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  A le  toczy
cs od dłuższego czasu  je d n a  k a irr  

f° toko k tó ra  p rz e w y ższa  w szystk o ,

Panj, ?ols

i p ó ł m il ia rd a  je st czem ś p ra w d o p o d o b n y m ?
W sz y s tk o , co z o k azy i s t re jk u  g ró je c k ie g o  

n a p isa n o  p rz e c iw  tow . K w a p iń sk ie m u , je st  

czczym  w y m y s łe m . K ró tk o t rw a ły  ten s tre jk  

sk oń czy ł się, z an im  o w e  k ła m s tw a  dosz ły  

do r ą k  czy te ln ik ów , a  sk oń czy ł się w ła ś n ie  

d z ię k i in te rw e n c y i tow . K w a p iń sk ie g o ,  
T a k sa m o  w szystk o , co p rz e c iw  tow . K w a -

^ _____ „ ____________________ p iń sk ie m u  i  p rz e c iw  Z w ią z k o w i ro b o tn ik ó w
*łej ty. dziedzin ie fo rm  n ie k u ltu ra ln y c h  ro ln y c h  w y p is u je  p ra s a  z p o w o d u  uch y lę -

° na?onCery ^ a * °  o s iągn ąć . M ó w im y  tu  n ia  się tego z w ią z k u  od u d z ia łu  w  „n a d z w y -
ppe2e6 Pra s °w e j  n a  tow . J. K w a p iń s k ia -  cza jn e j k o m isy i ro z je m c ze j‘4, m a ją c e j za, za-

^ci&kjQ S? robotników rolnych, d a n ie  z a ła g o d z ić  z a ta rg  m ięd zy  ro b o tn ik a ­
m i ro ln y m i a  z iem ian am i, je s t  n iego  d z iw em  

oszzerstw em . O d p o w ie d z ia ł n a  te k ła m s tw a  

sam  tow . K w a p iń s k i  w  „R o b o tn ik u 44.
O to  n a jw a ż n ie js z e  u s tęp y  je g o  o d p o w ie ­

d z i:
W  dniu  6 kw ietn ia  ogłoszono strejk robotna- 

w sz e c h  m iar ków rolnych w  powiecie Grójeckim . Uchw alono

+0 — ~ ...

* k am p an ię  p ro w a d z i n ie ty ik o  

^ b revv a ecka i n ie ty ik o  w a r s z a w s k a .
dzjen n a { 0czyw istsze  j p ra w d z ie  u w z ię ły  

*°Wać szł a check ie  i  b u rż u a z y jn e  m a -
‘ °C2ei>ri W ‘ X w a P iń sk iego  ja k o  „b o ls z e w ik a 44

5rhiać

Prowadzoną
W ,- .  ^AŁŁC Jego og lęd n ą , ro z tro p n ą , z u m ia r -
O b ie r a

p

Ui6 " r ° ln y c h  nie przybrał form dzikich 
0 ła ł n a stępstw , szkodliwych dla 

^0sP °^arstwa społecznego. Niema
a Połam L'ló,'ooro.V>ir rur nrasip f.p,k

-  yw w aazoną i  ze  wszecn m ia r  iw u y tu  w  i
fej działalność organizacyjną, któ- «te jk  w  obronie 380 rodzin pozbawionych pra-
h., *a krai jo  „ a ■ * • cy i dachu nad g łow ą. Wybuchu strejku w ża-
: rbków n i  zawdzięczenia, ze ru c h  ro dnym razie nie należy traktować,, jak® walki
I hi- r 0 ln v r h  Ylin v -̂!.mrV\T.o 1 -frWTYI   ł _________________ -ar______ .1_______________ _

Zo Polsce, któregoby w  prasie tak  
-ów. jr * âk niesłusznie poniewierano, jak  
•9}y  ̂ ^Pińskiego. Stwierdzamy przeto z 
‘Back, że we wszystkich potwa-
^eiba 1.0ta<nycłi na tow. Kwapińskiego, 
%i6j cienia prawdy. Zapamiętajcie to 
ia> iue y’ którzy spotwarzacie tego człowie- 

nie mając pojęcia o jego 
%by 2e wyszedłby kraj na t«ms 
^ałą ^San izacya robotników rolnych do*
?Sce?t"  *“ ®8 r?CE' gdyby na jej czoło w  

Ł°W* KwaPińskiego wysunął się 
. ’ kt6ryby mu nie dorównał w  uczci- 

0sta; ^ w a d z e .  t ,

^  sPnsobność do nagonki na tow. 
îków S dał miejscowy strejk robo 
 ̂tej n rolPych w  powiecie Grójeckim. Rej 

a^°Pce wiodła, jak zawsze warszaw* 
'°^Piswa en^ecka »»I>wugroszówka44, która

jl|^yw’aia na tow. Kwapińskiego zu p e ł-  

Pr? ^?tWorne potwarze. Nie wstydził się 
^ y e r r  ^^.0Wa  ̂ krakowski „Ilustrowany 

t0(iz.ienny“s który je jeszczo „przy- 
^°Mek* tytułami: „Najbogatszym

Dr^v6ln w  Polsce jest fornal Kwapiń*
h

z orzeczeniem Nadzwyczajnej Komisyi Eozjem- 
czej. Pismaki burżuazyjne w a z  ze związkiem, 
ziemian starają się wykazać, iż Związek ro­
botników rolnych przez uchylenie się od udzia­
łu  w  N adzw yczajnej Kom isyi Rozjemczej, tem° 
samem uchylił się od jej uchwał. Stwierdzamy 
z całym  naciskiem , że przypisywanie nam tego 
rodza ju  pobudek jest niesum iennością, obliczo­
ną na n ieśw iadom ość społeczeństwa. Już w y ja ­
śnialiśm y w  swoim  kom unikacie, iż „nie maże­
my brać udziału w  Kcmisyi dlaicgc, że Komi­
sya łamie własne uchwały"5. Staliśmy na sta­
now isku dlatego, że nie chcemy d aw ać  sw oich  
podpisów  pod akt, który jest krzywdzącym  dla 
robotników  rolnych. Tein nism niaj zdajemy so­
bie sprawę z konsekwencyj prawnych, jakie 
pociąga za sobą uchwala Nadzwyczajnej Komi* 
syi Eozjemczej. Uchwałę przyjmujemy, jako 
narzuconą | czy chcemy, czy nie — musimy jej 
się podporządkować.

P o  stw ierdzeniu  zasadniczego stanow iska  w  
spraw ie  uchw ał Nadzw yczajnej K om isyi Roz­
jemczej przejdziem y do sp raw y  bezrobotnych 
robotników  rolnych. Z a  w ybuch  strejku w Gró- 
jeckiem  i innych powiatach, jako protest prze­
ciwko rugow an iu  ludzi z pracy w  okrasie za­
s iew ów  wiosennych odpowiedzialność spada  
wyłącznie na obszarn ików  i rząd.

Pow szechną tajem nicą jest, że ziem ianie  
przez 6 m iesięcy uchyla li się od polubownego  
załatw ienia spraw y, zw iązanej z now ą um ow ą  
d la  robotników rolnych. I oto byliśm y św iad ­
k a m i bezprzykładnego w  praktyce życia  pań­
stw ow ego niedołęstwa rządu, który nie znalazł 
dość siły  i  energii na  poskrom ienie zbuntowa­
nych obszarników .

I  oto, gdy  robotnicy roln i stanęli przed w i ­
dm em  głodu i nędzy, i gdy  przystąpili do strej­
k u  —  natychm iast w ładze  państwowe gotowe  
są  do w ysłu g iw an ia  się obszarnikom  i pragną  
znaleźć „praw ne44 m otyw y  d la  osadzenia w  
krym inale  piszącego słow a niniejsze. N ie  było  
praw nych  podstaw  do zam knięcia p. Stecki ego, 
który kpił sobie z u staw , nie było siły  i sposo­
bu  dla przyw ołan ia  obszarników  do porządku. 
Przecież - u m o w a  d la  robotników  rolnych w in ­
na  by ła  być za łatw iona nie w  końcu m arca, lecz 
przynajm niej w  gm m dniu ub. r. Zw iązek  robo­
tników rolnych zgłaszał propozycye jaszcz® w  
listopadzie. Rząd był ślepy i  głuchy i nie po­
tra fił doprowadzić do um ow y. Pytam y: jak iem  
p raw em  teraz w ładze przychodzą, n a  pomoc ob­
szarnikom ?

Przebieg strejku w  Grójeckiem  bjd. im ponu­
jący  i m ia ł n a  celu doprow adzić do za łatw ie­
n ia  spraw y w  ten sposób, żeby tych robotników, 
którzy pozostali bez pracy, rozlokować po in ­
nych folwarkach.

' Wcbec tego, i i  p. inspektor pracy żttsył pi­
śmienne zob3wiązanie, iż doprowadzi dc zała­
twienia tej tak hoSfłcej sprawy polubownie, od­
dział nasz strejk odw°łał, z tem, źe w  każdej 
chw ili gotów  jest przystąpić do w a lk i ponownej 
pod hasłem  „Chleba i P racy “, o ile  nie dojdzie  
do porozum ienia.

N ia  będziem y w alczy!! z N adzw ycza jn ą  E©- 
m isyą Rozjemczą, ale  zabronić nam  w a lk i o  
słuszne p ra w a  do pracy nikt nie śmie.

Kilka słów  pragnę skierować pod adresem  
pismaków z „T>wugraszówki‘\ Pom inę m ilcze­
niem ich brudne insynuacye o moich dochodach  
2 pobranych deputatów od robotników rolnych.. 
Z największą niecierpliwością oczekiwać będę 
przybycia urzędników z m inisterstwa skarbu, 
mających konfiskować mój „majątek",

Z  p o w y ższego  w id a ć , ja k  o b y w a te lsk ie  
s ta n o w isk o  z a ją ł  tow . K w a p iń sk i, a  z nim  

razem  Z w ią z e k  ro b o tn ik ó w  ro ln ych , k tó ry  

— • sam nie p rz y jm u ją c  u d z ia łu  w  „n a d z w y  

czajnej k o m isy i ro z je m c ze j44 —  p o d d a je  się  
je d n a k  z g ó ry  i bez zastrzeżeń  je j ro z s trzy ­
gn ięc iu  i  ze s t re jk u  ro ln e g o  re zy gn u je , go ­
tó w  złożyć s w ą  k rz y w d ę  n a  o łta rzu  dobra  
pu b lic zn ego .

ffla >v. Dĉ ” 3ego wynoszą półtrzecia mi- 
,^ g at ^©sięcznie44. i , i - a i
^Czhiei a! Półtrz^cia miliarda marek mie-

ir J&st n151̂  żałujem y, ie  to
ty ^a^dą. Bo gdyby nasza partya 

v  ̂ ic h  V )sró(i siebie człowieka o tak ol* 
4  (iziałohvCh.0(iac1?’’ t0 niewątpliwie i par- 

że +a .Slę ksrjecznie Szkoda, dopra-

iednak zarazem, jak wyglą- 
h, ^t\ya K cy’ kt(yrym takie oczywiste 

,• ^zkarni® podawać można. Czyż 
^ y ć  i -S ^leje kt°ś tak głupi, żeby mógł

Czy Polska ma być proletaryuszem narodów?
Nota niemiecka w sprawie Górnego Śląska

^ska" ni^kardy są tylko fantazyą dzień*

iż dochód w  wysokości trzech

Jak wskazywaliśmy w  dwóch poprzednich 
artykułach, Niemcy potrafili wmówić —  słabo* 
odporną na ich suggestyę — prasę angielską i 
włoską, iż przyznanie Polsce przemysłowych te«R 
renów górnośląskich byłoby równem zupełne­
mu zdewastowaniu owych ośrodków przemy­
słowych.

Wgwoździ wszy to dość silnie w  opinię zacho­
dnią, Niemcy wystąpili z ofieyalną notą do rzą­
dów ententy i do międzysojuszniczej komisyi 
w Opolu, domagając się pozostawienia Górnego 
Śląska przy Niemczech.

I tu widzimy, jak rząd niemiecki, licząc na 
to, że grunt ma przygotowany nie najgorzej i 
że na pozór w ydaje  się logicznem, ii ośrodek 
wyższego przem ysłu dozna większej pieczy, a  

'za tem  i korzystniejszej atmoisfery, w  państwie 
wyżej uprzemy,sławjon.em, z tca lą  bozce^eaio'

nialnością opowiada fałsze i dykteryjki, licząc 
na bardzo małą przenikliwość zagranicznych  
czynników dyplomatycznych,

A  więc nota opow iada:
„Plebiscyt w ykazał, że całość obszaru p lebi­

scytowego posiada dwa elementy: .jeden —  o- 
św iadcza jący  się za Polską, d rugi —  za N iem  
cam i. N iem ieckie głosy p rzew aża ją  w  centrach 
inteiigencyi, pow iatach w iejskich z postępową 
k u ltu ją  rolniczą oraz w w ysoko rozwiniętym  
obwodzie przem ysłowym .44

Zapam ięta jm y sobie, iż nota stwierdza, istnie­
nie rozbieżności —  dwoistości —  vv głosowaniu, 
czemu oczywiście zaprzeczyć nie m ogła, jako  
notorycznem u faktowi, ale na co da le j sam o­
woln ie rzuca zasłonę.

A le  nota ta podaje fałszywy ®braz g łosow a  
Bitej. Q£o#y m ejttisekis praęw ążają  w  sgerm ani-
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zowanych miastach, które Niemcy ujęli w na­
zwę ośrodków' kultury, to prawda, ale pocią­
ganie tego określenia dalej i obejmowanie jego 
kantorem całego „wysoce rozwiniętego obwo­
du przemysłowego11 te fałsz, graniczący z drwi- 1 
aami z odbiorców noty.

Właśnie pozą niemieckim mieszczaństwem, 
i biurokracyą, importowaną a różnych stron 
Niemiec, wschodnie części Śląska, reprezentu­
jące najwyższy stopień rozwoju, opowiedziały 
się za Polską

I w tem leży cały kłopot Niemiec, bo, gdyby 
tu nie chodziło o tereny tak wartościowe, lecz 
o zwykłą, wieś polską, nie wszczynałby rząd 
niemiecki takiego adjasrmu d utraciwszy więcej 
ze swoich łupów w innych punktach, pogodził­
by się i z niewielką stratą na tym punkcie.

A  dale j pisze ow a  nota:
„Jak mało kwestyia. językow a zaznaczyła się 

pnzy plebiscycie, wynika z tego, że w sie, w  któ­
rych mówią wyłącznic gór nośl ąsko- p o-lskim 
dyaiektem, częstokroć oświadczyły się za Niem­
cam i, mniejszość zaś niemiecka po w siach  o- 
kiaasała się prawie wszędzie stosunkowo silna, 
tak, że wogóle tylko 40 procent ludności gło­
sowało za Polską, 60 procent aa Niemcami, kie­
dy tymczasem 60 procent ludności górnoślą­
skiej używa górnośląsko-polskiego dyaiektu, 
jako swego języka ojczystego.4*

Ale oo znaczy ten fakt, iż ilość głosów, które 
padły za Polską, n.i« pokrywa się z ilością mie­
szkańców, mówiących „dyalektem górnośląsko- 
polskim4*, jak perfidnie dla uniknięcia określe­
nia „językiem polskim44 wysławia się owa no­
ta, pragnąca wmówić, że na Górnym Śląsku 
panuje jakiś dyalokt, jakaś gwara odrębna, 
która uzmysławia pewną obcość tej ludności 
wobec Polski? Oo to wyraża?

N ic  innego, jak  tylko to, że mniej r&zw iufęta  
umysłowo część ludności polskiej, bardziej od­
dalona, (i od gran ic  Po lsk i i od wyżej rozw i­
niętych centrów  przem ysłowych okazała aię 
mniej dotąd uśw iadom ioną narodowo, d a ła  się 
łatw ie j oba łam ucić  straszakom  i k łam stwom  
niemieckimi, powszechniej u leg ła  tagitaoi. 
zniemczonego k leru  «*** idącego pod kom endą  
niemieckiego biskupa z W rccltaw ia; bardzie j 
dał-a się steroryzować n iem ieck iem u aparato ­
w i urzędniczemu, który pazostawiofne n ietknię­
tym; bardziej u leg ła  obaw ie  przed bojówkami 
ojłenaieekiemi, które ciałe arsenały  broni skupiły  
aa terenie p lebiscytówym ...

Słowem , że 20 procent Górnoślązaków  „pol­
skiego dyaleifctu44, które przy plebiscycie nie w y -  
powiedziały się za Polską — to zgoła nie elita  
indu polskiego, lecz ci, do których id ea  odro­
dzenia polskiego jeszcze nie dotarła —  to ci, co 
dę jaszcza nie zbudzili z w iekow ego  letargu, 
w który pogrąży ła  ich obca w ładza.

Szczytem zaś już cynizm u niemieckiego jest., 
gdy, odw raca jąc  stosunki na opak, nota n ie­
m iecka w yw odz i, że teror polski uszczuplił 
ilość g łosów  niemieckich. N iem cy, m ający  w  
swych rękach w ładzę, kap ita ł, a  pm -tem  całą

{
śwdatlejszą ludność —  jak w nocie twierdzą! — 
i przew&gę wogóle (jak podkreślają) wyborców 
z przekonania —  dali się steroryżować stronię 
nie rozporządzającej takimi zasobami! Trzebaż 
i w  kłamstwie zachowywać jedność planu.

A oto w dekl&macyjnej części noty — wbrew 
ternu, co ta nota na czele stwierdza, czytamy: 
„Kto podzieli Górny Śląsk, grzeszy przeciwko 
ludności górnośląskiej, która złączoną jest ze 
sobą mową, kulturą, religią, jakoteż i wspólną 
bisiory ą‘l.

Niełada tupot mają też Niemcy, gdy prawią, 
ie powinny być brane w rachubę punkty wi­
dzenia „gospodarcze i ge£sgrsftózneMf Jeżeli sofi­
styka, niemiecka, unikająca cyfr, któreby d-or 
wiodły, że Górny Śląsk .gospodarczo ciąży do 
Polski — puszcza się na frazes o punkcie wi­
dzenia gospodarczym, może tym kogo oszoło­
mić, ale gdy mówi o geografii, czyli o rzeczy 
sfprawcŁzalnej jednym rzutem oka na mapę —  to 
doprawdy posuwa, się za daleko!

Tak samo, jak we frazesie, że granica polsko- 
górnośląska ma za sobą siedm wieków, a więc 
winna być zabalsamowana na mapie. A co zna­
czyły te memoryały górnośląskich przemy­
słowców, domagające się wcielenia do Prus są­
siednich powiatów b. Kongresówki ł ich umo­
tywowania, że górnośląski przemysł Inaczej się 
nie podźwignie.

Wszystko to wygląda, jak kpiny tak samo, 
jak twierdzenie o niepodzielności Górnego Ślą­
ską, rzekomo wynikającej z traktatu wersal­
skiego! ' \

Pytanie tylko, czemu na \ę n&tę tak polesls- 
waą, tak plytko-wykrętną, nic nast^dła na­
tychmiast w odpowiedzi nota polska, zwła­
szcza, że taki dokument, ułożony poważnie, po­
party paru charaktery^tycmemi cyframi osa­
dziłby z miejsca kłamstwa niemieckie.

And tym kłamstwom nie można dawać się 
plenić, ąnj nie powinno się pomijać sposobności 
dania rozumnej odpowiedzi na bardzo lichy, 
kcmpromitująco Uchy elaborat przeciwnika.

I jeszcze na jedną tendemcyę, zdaniem na- 
mem, wogóle fatalną nietylko dla nas, lac® i 
dla programu, któremu jakoby hołdują na Za­
chodzie, chcieliśmy zwrócić uwagę.

W  naszym sporze z Czechami ententa — 
minie, iż ze złamanego przesz Czechów układu 
ipołubawnegt), wiedziała, jaka mniej więcej Unia 
oddziela teiytoryum etnograficznie polski© od 
czerskiego, przydzieliła Czechom całe zagłębie 
karwińskie, wychodząc z  założenia, że warto­
ści przemysłowe słuszniej jakoby należą się 
państwu wyżej uprzemysłowionemu. Pozostaw­
my na uboczu straszną krzywdę, wyrządzoną 
ludności polskiej, pozostawmy na uboczu ogo­
łocenie Polski iz kalw ińsk ich  źródeł dobrobytu.

Stańmy na tera stanowisku szafarzy europej­
skiego dobytku wymarzających „przydziały14 
dla państw nowych.

Otóż rezultat jest {siki, biorąc pod uwagę 
przykład powyższy —  mesko-polSki, że stwa­
rza się narody uprzywilejowana p®tl w^Ią&sm

dy, przez wojnę zubożało, 
im „przydziału44 przemysłowego jtjj
z walutą znacznie lichszą, <z & .
rych nie mogą zaspokoić na 
rych o miedzę u faworyzowanego ‘ 
dno im dokupić się z powodu Prza,,.u <$?&» 
torwej. Jest to pogłębiacie (w 
polskiein tak sprzoean.e z /JJegO, *
narodowego) tego stami psieh>52G*' 
nuje w  obrotach europejskich, ^

Jest to jK>garszanie choroby, 'Ł.
bno poddaje sanacyi. Czyżby i w głatio'1 ji 
noślgskiej miała en ten ta stanąć na ‘ 
żc Polska musi być wiecznym P 
w rodzinie narodów europejskich. r̂ lsk?- 

Gdyby zaborcy, którzy zgład(8»a r  
jRdrośnie patrzyli, aby będące w icl1 yM __ 
dzielnice nie rozwijały się zbytnio. nag 
zroEumiałem. Sprawcy zbrodni chcie i 
mać w upośledzeniu, jako g w v-;â r'r ,̂ 

Ale ozy ta sama taktyka ma obo  ̂^.fl ty 
wobec wislkrzeszouej Polaki i to w 7 
który jej przywrócił życie państw©*;

Dokoła spraw górno#3s
— —  jlłA^

MANEW RY NIEMIECKIE W  P ^ S 
CUSKIEJ

pi®2;, $
Korespondent paryski „Hobotnakf. . lt) 
,,W jednym z tygodników jest wu 

p. Rivct (będący współpracownikiem 
obiecał półmilionową snbwencyę r ^  <&i 
dzdehiniifkowi „Ere Nouvelle“, pod p° 
szeń handlowych, dostarczamych z« ^ j#
przesz „Agemcyę PuSblicit&s44, która J6* 
niczem innem, jak ekspozyturą ^ A
ckiej polityczno-ogioszeuiowej Haasei 
glar, znanej przed wojną we Franeyb. ^  
Szwaj caryi ze swej rozgałęzionej a®1 . ^ 

Tygodnik ten passze: „Odsłaniamy
zadowoleniem kon&taw ^  wlą imprezę i z

naczelny redaktor „Ere Nouvelłe“, P- 
bos, ostrzeżony przed tą ciemną 0PeflTlijd#m' 
aię do dymisyi, aby n-le być jej wspj1 ^  
Pan Dalbos, zdaje się, zostanie f a I ̂ $0  
rem „Ere Ńouvelle“, bowiem chciano 
zyskać jego dobrą wiarę44. ^

IL U  N IE M C Ó W  MOGŁO T E L E G ^ ?
z r o b i ć  s i ę  Gó r n o ś l ą z a k a ®1*

W  tymże numerze „Robotnika'4 czy^jf 
Komisya plebiscytowa ogromną using 

Niemcom, pozwalając już po uP*®rtl? gję ̂  »r 
zgłaszania się emigrantów —  zgłaszać ,lrt
gu  6 dni telegraficznie, Z  tego sk o rz y ® ^  
sięcy ©m igrantów —  a  nie m ogło już 
© do kia dnem sprawdzaniu tych zgło^6

Ratujmy konserwatoryum 
krakowskie

Niejednokrotnie na lamach „Naprzodu4’ zabie­
rałem głos, w sprawie beznadziejnego położenia 
mataryałnego konserwatoryum krakowskiego. —  
Spttrawą tą zajmował się też ostatni zjazd muzy- 
Łó̂ »v w Warszawie. Wszyscy mówcy na zjeźirie 
•ądaii upaństwowienia krakowskiego konserwa- 
ioryum. W  odipowiedizi na te żądania oiznajmił 
łrzedfitawacdel ministerstwa sizitulki i kultury p. 
F. Szopski, że w najbliższej przyszłości o upań­
stwowieniu kcn&erwatoa-yum krak. nie ma mo­
wy, a powodu braku funduszów.

Dobrze się stało, że rząd nie Łudtefi ani społe- 
sseóstwa krakowskiego, ani zarządu konser^-a- 
toryum i że wiemy jasno i  wyraźnie, ja k a  jest 
sytiuacya. Zan im  podam sposoby ratowania tej 
starej i zasłużonej d la  ku ltury  muzycznej insty- 
tocyi, wykażę rozjenucae powody upadku.

Leży przedem ną ,Roczne sprawozdanie z dzia- 
falności konserwatoryum 44 z r. 1909— 10. P rzy ­
patrzmy się prelim inarzowi budżetu konserw a­
toryum na r. 1910— 11.

W  dochodach otrzym am y:

t) Opłaty uozulów  konserwatoryum  35.5000 K
2) Suhwencya państwa 8.000 K
5) Subwencya K asy Oszce. m. K rakow a 400 K
1) Subwencya m. K rakow a 3.700 K
'>) Subwencya Sejm u kra jow ego  10.000 K

Razem  57 600 K

W  tym roku  budżetowym  (1909— 10) liczyło 
io i serwatorjrum 261 uczniów, to znaczy uczeń 
;>p}acał rocznie 136 K ea naukę.

Profesorów liczyło kcioRcrwatoa-yum 14, którzy 
pobrali 33.700 K pensyi, czyli prccciętnie roczna 
płaca wynosiła 2.500 K. Administracya kosztowa­
ła resztę, t. j. 24.100 K, czyli blisko 50 proc. do­
chodów.

Jak ta sprawa wygląda, dzisiaj:
1) Opłaty uczniów* (ta sama ilość co po­

przednio 261) po 3.500 mk. rocznie 913.500 mk.
2) Sutotttencye razom wzięte 60.000 mk.

Razem ' 973-500 mk.

Jak w poprzednim rachunku odciągniemy 
50 proc- na adminis,trący ę, zastani o aatem na pen- 
syę 14-nauczycieli 456.500 mk„ c®yli rocznie 
jeden nauczyciel pobierać powinien 32.000 mk., 
to jest miesięcdiie 2600 mk.

Oczywista stosunek rzeczywisty minimum po­
borów jest enacKiiic górny. Są naucpiycicle por 
biorający mniej niźli 2600 mik. miesięcznie, są 
tacy, któł*zy pobierają więoej.

Jeśli zatem policzymy przeciętną pensyę nau­
czyciela konserwatoryum przed wojną na 200 K  
miesięazie, czyli powiemy, że za tę kwotę mógł 
sprawić sobie dwu ubrania z angielki©] mato- 
ryi, to obecna płaca mlo^ęczna winaia wynosić
40.000 mk. (po 20.000 mik. ubranie). Uczeń zaś 
płacący przed wojną 136 K rocznie, powinien 
obecnie opłacać 30.000 mk, rocznie, a nie 3500 
jak płaci.

Oczywista, są to żądania niemożliw-c. Tych 
3,569 Mp. rocznie nie są w sianie opłacać rodzice
za n®nkę swych dxtocis wskutek czego ilość acz* 
niów w porównania z y. 1914 obniżyła się pro wio 
o połowę. Dziś nie Uczy kouseiwatoryusa kruk,
nawet 281 nczntów, Jak wykazuje statystyka
13C3—10 roku. której użyłem powyżej.

Tak więc szkoła tu znalazła się w 
nom kole, które rozerwać zdoła tylko tr 
zewnątrz. ^  ̂

Poniewuż rząd tej pomocy odmówił u* 
leczeństwc krakowskie przyjść z po®10 ...

Jak to uczynić? m
1) Wyzwolić zawodową szkołę i  zarajL i  ̂  

działu Tow. muzycznego, który składa & f  
biistości praiwych, uczmv>rch, ale nief05 6pod*\,

2) Utworzyć jak najrychlej komitet ^ w 
czy złożony: a) z reprezentantów j-
rektorów krak. banków, c) ze sfer ^ L je  P. 
urzędników i robotniczych, który rozp0̂ ^  
tychmiasitową akcyę ekonomiczną ..
tak potrzebnej i zasłużonej instytucyi*

Sfery to, dtobrze pojmują, ż© z chwilą ^  
cia konserwatoryum, dzieci ich znajdą jer* 
mańki muzyki, co, jak wiadomo, wpij'1)1 
cze wazcej na zdziceeeńe i tak już dzisiaj. ^  
tek wojennych stosunków, zdziczałej dus 
cka. Sfery te nie odmówią napevsne ^  ify 
trzeba je tylko zorganizować i  z a c h ę c ić ,  

też celu członkowie Tow. muzyczne#0 ^  
zwołania, walnego zebrania członków' b0 
17 kwietnia. i<y\

Czekamy więc na wezwami© wydżi0* 
muzycznego, aby na ton dzień z w o ła ł  0  
czaj no Walne zebranie i pogłoski, \a r0^ l] 
po mieście, że żądacie to zostanie zd#n° 
Piiizez wydział Towr. muz., uważam za

Dzień 17 kwietnia może się stać 
wym iwi dziejach kultury muzycznej 
i nie przypuszczam, aby Wydził Tow. ń* 
nogo, który dał dowody jak najlepszy^ 
nie spełnił żądania swych członków. ,-ui.

S. Raczy*1*
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p^o t e s t

Wik
e m ig r a n t ó w  p o l s k ic h

w DANII
S^sekcyg pp3nii Pdszą nam; Wiec zwołany 

Mec w Wlkso odbył się 28 marca. 
glosu , eWl°d!iiczący tow. Smmlajski i 

Pierwa.,,, ^rzysao>m z komitau z Kopen-i lel*Wa/V U -JWWUI Zi ilUUJULOU 2, rv pełli-
ja^Mał sDrn vv gło,s tow- A. Tomaszewski
■ ^lê iscytow Gól*nego śląska, uwydatflia- 
P̂urek P^cę PPS. Drugi mówca tow.

w
4 OlVł(Q,, • i * uo1 n

kai!^ Górneen «.Zgl?bn*  P°litykS endecką 
(kii tti% c k r  ®‘%*ka i sposoby, jakimi h&- 

ślasir,, e fałszować plebiscyt na 
Su ^niei lv«,na szkc>dę Polską; zaznaczył, że 

i  o złączenie Górnego
g rz$ Polską. Trzeci mówca tow. 
któr^f OInawiał położenie robotnika 

fcTai(łcej i j ? / 691 zdany na pastwę klasy po- 
V  a ^PomirL111® u‘zyma się organizacyi; i 
. p6Si ppo 1 la* obeooych do wstępowania w 
u.^w wv7vei 13411 znajdą możność walki 
>  A. Czwarty mówca tow. skar-

0 Podstawił, jakiej taktyki uży- 
i rt , ra w ^ © j prasie szczuje na 

iv? °manić p ęży si? ucieka, ażeby lud ro­
ta*? obecni" Wysłuchaniu powyższych refe- 

p 0gbo^nij6 uchwalili rezolucyę 
5v\  ̂ îeinifto.bj !ale8 ûjemy przeciw zachl an­
ty . ^ka żaH le ’̂ kAdra niepodzielności Górne- 

dem^f’ a®*y cały przyłączyć do siebie. 
%)J ^ okoLi)?rrf/Cya * sprawiedliwości żądamy, 
skf’ naJeiałv h l?re s*ę wypowiedziały za Pol- 

%  tai Poiski i nawołujemy rząd pol- 
o ciało nT?Wy nie zaniedbał i nie pozwolił 

uir?- ^fe °d‘orwać od Macierzy1*, 
dolski/ ?  0ikrzyk: Niech żyje nlepodziel- 
otieim Ze‘l>ranie zakończono śpiewem 
-  *° ^tandaru**.

u w a g i
«^enn̂ S0b!iwa kandydatura

podęoiWarszawsk*e donoszą, że na stano- 
ty^rów kr®tarza stanu w prezydyum Rady 
jssi0̂ 6'v8ki°^t(lznione wskutek nominacyi dra 

P0s êm w Londynie, upatrzony 
Don . ^cn01 i?W Srokowski, obecnie konsul 
th eść n * V zeciw tej kandydaturze uależy 
defy jest i 'ua^U® zasłrzeżenie; P. Srokowski 
h i^  ba » . iedeu z najwybitniejszych en-
hi ^  * Do^renle wschodniej Małopolski. On to 
L.? ^ Ta- em Zamorskim— obaj byli profeso- 
w w®j or aoRolu —  pod osłoną Tow. Szkoły 

te*uUaciea!lizowa* walkę z Rusinami, która 
M?i* słr? °Pr°wadziła do ogromnego zao- 
'pMnich SufS^dw polsko-ruskich na kresach 

u..6* Potnnl .eraz> kiedy społeczeństwo pol- 
bJ iszczą ’ ze łos Małopolski wschodniej nie 
; do 0s âtecznie zadecydowany, usiłuje 

.y znaU0̂ Uego. współżycia z Ukraińcami, 
abjwyj8 Qy rusinożerca zająć stanowisko 

" ym urzędzie polskim, w pierwszym

rzędzie przeznaczonym do decydowania o poli­
tyce państwowej ? Ministrowie, a nawet prezy­
denci ministrów są instytucyą zmienną, podczas 
gdy podsekretarz stanu jest instytucyą stałą, 
który zwykle decyduje o politycznym kierunku 
władzy centralnej. I w takiej chwili miałby p. 
Witos usadowić u swego boku endeka o tak 
wybitnej marce? Uważamy to za niemożliwe 
i czekamy na urzędowe zaprzeczenie tej po­
głoski.

_______________A P n z  o Ty*

Wiadomości polityczno
Były robotnik prezydentem ministrów w Pruslecn.

Pruskie Zgromadzenie narodowe na posiedzeniu 
z 9 b. m. wybrało ministra Stegerwalda prezy­
dentem ministrów. Stegerwald był dawniej ro­
botnikiem, ostatnio był sekretarzem chrześci­
jańskiej organizacyi zawodowej. Politycznie na­
leży do stronnictwa centrum. Wybór teu był 
możliwy tylko przez to, że socyaliści większo­
ściowi, największe w sejmie pruskim stronni­
ctwo, odmówiio udziału w koalicyi stronnictw 
i dalej pozostaje w opozycyi.

Stegerwald ma 47 lat
Clemenceau przestrzega jprzed słabością wobec 

Niemców. ,,Illus<tration“ zamtosaciza wyciąg 
iy słęipu* jaJkś Clemenceau, napisał do ksuą* 
żki, zatytułowanej „Pokój**, która ukaże się nie­
bawem w druku. We wstępie Clemenceau za­
znacza, że nie chce rozważać teoryj, dotyczą­
cych wzajemnych zależności państw, zauważa 
tylko, że teorye te przyczynią się do zapewnie­
nia Niemcom ekonomicznego rewanżu, który u- 
łatwi Niemcom powtrót do działań mających na 
celu zawładnięcie światem. Clemenceau sądzi, 
że traktat wersalski krępuje wszystkich, kiórzy 
go podpisali. Wskazując na potrzebę jaknaj- 
szybszego uregulowania granic, przypomina 
groźbę zalewu Warszawy przez bolszewizm i 
stwierdza, że trzeba było aż takiego niebezpie­
czeństwa, aby wkrzesić w niektórych umy­
słach, rozmyślnie obojętnych, pierwszą świado­
mość istnienia kwestyi polskiej. Clemenceau 
podkreśla, że w czasie wydarzeń Polska dała do­
wód znanej światu dzielności. Clemenceau 
przestrzega mocarstw3 przed polityką słabości 
i odroczeń i przedstawia umyslowość narodu 
niemieckiego, który uważa za najlepsze idee 
„silę brutalną", drwi z zwycięzców z najwięk­
szą bezczelnością i przygotowuje się do szalone­
go rewanżu, który sprowadziłby na świat nową 
kata&trotę.

W  zakończeniu Clemencau wykazuje konie- 
caność nieustannego czuwania na wiszystkich 
odcinkach, na których horyzont łatwo się może 
zaciemnić i stwierdza, że bez względu na traktat 
nielojalność Niemców jest tylko nową przestrogą 
aby mieć się zawsze na baczności.

Przesilenie węgierskie. Dzienniki budajpetsziteń 
skie domosizą, że należy oczekiwać rozwiązania 
przesilenia gabinetowego. Sądzą, że hi*. Teletky

zostanie na swem stanowisku, tylko dr. Gmitz 
ustąpi Hr. Teleky objąłby także portfel mini- 
siterstwa sipraw zagranicznych. Zgromadzenie 
narodowe zbierze się we wtorek.

Prezydentem republiki chińskiej wybrany został 
przez Zgromadzenie narodowe w Kantonie dr 
Sungalsen. Jest on twórcą republiki jako orga­
nizator powstania przeciw dynastyi mandżur­
skiej. Z zawodu jest lekarzem, na którego się 
kształcił w Ameryce.

Przegląd gospooarczy
Stosunki rosyjskie

Parowozy i materyaly kolejowe dla Rwsys
Profesor Łomonosow, który z ramienia rządu 

bolszewickiego zamawiał w państwach europej­
skich maszyny dla Rotsyi sowieckiej, oświadczył 
iv spótpracownikom ,,Ro»ty“, że w obenej chwili 
w zaiLładach europejistkich buduje się dla Rosyti 
sowieckiej 1700 lokomotyw, z azego 1000 w 
Szwecyi. zaś 700 w Berlinie. Próciz tego zamó- 
v. iomo w Niemczech za 12 milionów koron 
szwedzkich części składowych do parowozów i 
różnego rodzaju materyału kolejowego. Zamó­
wiono również 35 pasów oraiz turbin za milio­
nów korom szwedzkich. Od 1 stycznia br. w y  
słono do Rosyi 4 tysiące ton materyałiu koLeio- 
wego. ,

Ropa naftowa na kolejach rosyjskich
Zarząd techniczny komisaryatu do spraw ko- 

munikacyi kolej o vej ogłasza, że następujące 
linie kolejowe rosyjskie przechodzą obecnie 
z opału węglowego na ropę naftową: główna
linia Mikołajewskiej kolei żelaiznej, linia pół­
nocno-zachodnia, sieci północna, i południowa, 
lania Kazań — Moskwa — Syzrań —- Peniza. 
dalej Unia Samara — Złaious/t z wyjątkiem 
linii Troickiej, oraz linia południowo-wscho­
dnia z wyjątkiem okręgów w pobliżu bosemu 
Donieckiego.

Zarząd wypowiada saę m  tzastosowajniem ro­
py naftowej również ma innych liniach kolejo­
wych.
Współdziałanie kooperatyw ukraińsko-sowie- 

ckich z rumuuskiemi,
W  Kijowie toczyły się długotrwale układy 

pomiędzy delegacyą kooperatyw rumuńskich a 
wszechukraińską arganiizacyą wpółdEielozą 
.,Spółka**. Zawarto umowę, na mocy której zo­
bowiązały się zaopatrywać się wmjeminie pro­
duktami oraz pośredniczyć w  zakupywaniu 
wyrobów państw sąsiedmich na mocy wraajó- 
mnych zleceń i współdziałać wszechstronnie w  
sprawach wzajemnego tratŁzyt»a towarów. Umo­
wa staje isię (prawomocną po zaakceptowaniu! 
jej przez centralne organiizacye wsipóMizialczc 
obu państw i zatwierdzeniu jej przez oba rządy.

Stosunki handlowe szwedzko-sowieckie
W  Szwecyi zorganizowano gruipę przedsfilęr! 

biorstiw, liczącą 20 poważnych firm. a w tej

w o y n i ,

°y  WIA LATHAM
U&0w • 2 n ,e° awnej przeszłości

hienia autorki przełożyła z angielskiejsro 
Marya Kreczowska

&  AlożnI?? P°Pełnił podobnej pfedysikre- 
l z takim samym rezultatem

,,5lUewn JLBritomarę
i  rozos

samym
— powiedział sobie 

n Cży W i^  1 rozPaczliwym humorem.
Jej w  tej mierze była

Gtiy* N iezdobytą.

^ii°tlljka i>(Sfbła. ePidemia, podał się na 
m  Zahiienu m.lasta zakażonego i z rado- 

ci S1f  .na Posadę z nerwowym  
% i a Pra.pnCZę wym’ ze moze umknąć. 
^oitZaniu 7  ! Podniecenie, towai*zyszące 
W?Gll[1u „ zaraz^’ odpowiadały jego wro- 
W ^otyw iPm 8̂  iu; ieduakowoż tajem- 
WiJ^Ania działania była chęć po-

u Oliwii przez czas nier 
^k^PoczyH^* Aeraz» ffdy ona udała się 
^j?lerUa i,, G ’ on również uczuł potrzebę 
sta/X1Rvej Pewien czas pracy mniej 
S o ,na Przvir akr oż .Postanowił poprze- 
0̂jn ^  Prąci ? n°  1 towarzystwa i po- 

w jei Aem zostawić ją w  spo-
^0wał)y jei , “ ei 1 popiej naiwności 

że iakli m1?- należa|o wbijać do 
, a gdvłw a , ęz.czy,zna pożąda ją za 

?^od2i zdołała pojąć o co
^  oznak^n^óbn ̂  albo za obrazę, albo 

6 ogólnego postępującego pa­

raliżu.
Wszelako milczenie wśród ogłuszającego 

zgiełku fabryk i miejskich zaułków, w  co- 
dziennem, bezustannem zetknięciu z bru­
dną tragedyą było rzeczą łatwiejszą, niż 
milczenie pośród wonnych kwietnicli ogro­
dów w  czasie słońca czerwcowego w  Sussex. 
Przy postanowieniu swem wikary wytrwał 
przez trzy w  nieskończoność się wydłuża­
jące tygodnie. Poczem, spotkawszy ją przy­
padkowo w  chacie obłożnie chorego wieś­
niaka, wracał z nią raz przez pole wyzło­
cone południowem słońcem i, odwracając 
wciąż głowę, rozprawiał żywo o szczegółach 
wiejskich.

Stanęli koło płotu, gdzie ścieżki się krzy­
żowały; jedna, niby prosta biała nić. biegła 
w  poprzek zielonych łanów jęczmienia, 
druga wiła się w  cieniu poblizkiego gaiku. 
Nieopodal można było przez dziurę w  plo­
cie dostrzedz smugę cienistej zieleni, mchem 
usłaną polankę, gęstwę poplątanego głodu, 
kilka dużych wyniosłych naparstników,
0 falujących dzwoneczkach. W ikary wycią­
gnął rękę.

— Do widzenia, zdaje sdę, że nasze drogi 
tu się rozchodzą.

— Czy ci śpieszno? Ja mam zamiar tu 
usiąść i wypocząć trochę w gaju, tak się 
przez cały dzień nabiegałam.

Przesunęła się przez dziurę w  plocie
1 usiadła na powaloncm drzewie na skraju 
polanki. W ikary stał, patrząc na nią, z ręką 
wpijającą się w płot.

—  jeśli przejdę —  myślał — zrobię z sie­
bie osła i będzie mną pogardzała.

— Musisz już odejść? — spytała w  roz* 
tergnieniu —  tak mi przykro.

Przyciągnęła ku sobie rozkwitłą gałąź 
przewiercieni i śnieżnem kwiecie musnęła 
po swej twarzy, przymykając oczy. W ikary  
ciągle jeszcze stał nieruchomy. ]

—  Zrobię z siebie osła — znów przemknęła 
mu przez myśl. — Jej więcej zależy na woni 
odrobiny kwiecia, niż na wszystkich wiel­
bicielach pod słońcem.

—  Muszę odejść — rzekł ochryple.
Usta jej rozchyliły się w  uśmiechu pod 

miękkiem dotknięciem kwiatu. Widział, że 
zapomniała o jego istnieniu. Odwrócił się, 
zaciskając zęby; nagle, w  przystępie gnie­
wu, przeskoczył płot i zbliżył się do niej.

—  Oliwio — rzekł, wytrącając jej z ręki 
gałązkę kwiecia. — Oliwio...

Podniosła głowę; w  pierwszej chwili zdu­
miona, następnie z błyskiem żywej sym- 
patyi.

—  Dicku! Co ci jest, Dicku?
Mężczyzna trząsł się w  bezsilnej wście­

kłości.
— Rzuć na minutę ten zielony badyl! Czy 

sądzisz, że nie zrozumiem, iż zgoła o mnie 
nie dbasz, jeśli mi tego nie rzucisz ot tak, 
prosto w  twarz? Och, możnaby taksamo za­
kochać sdę w  tym naparstniku; jesteś jak  
jaka bezpłciowa wodnica!

—  Dicku! —- rzekła znowu i powstała, kła­
dąc mu na rękę swą chłodną dłoń.

Odtrącił ją,

(Ciąg daJszy nastąpi).
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Hcebie Svem®fea Handel sbanketn, SudlsTekabaim- 
kem celem nawiązania stosunków handlowych z 
Rosyą sowiecką, iz ominięciem pośredniików. 
W  ipolowóc marca wygłosił soeyaMsta Gziłbym, 
w obecności reprezentanta sowietów Kierżence- 
wa odczyt o Rosyi sowieckiej specyalnie dla 
członków zorganizowanego koncernu. Obecni 
byli między innymi przedstawiciele firm ,,Bal- 
tio, „Evieson“ —  zjedmoazionych szwedzkich fa­
bryk sapałek. Omawiano możność nawdąyzania 
sfcosunkdw hanidilowyich z Rosyę*

Wydobywanie złota na Lenie
Boisz wieki organ helsingf orski fJPut1* donosi 

że w pierwseej połowie lutego b. r. ogólna wa­
ga ztota, wydobytego w kopalniach łebskich 
wynosi 101 funtów.

Przemysł chemiczny W Rosyi
W ciągu ostatniego kwartału rotku ubtogtogo 

wyrób smperfotsfa tyn.y w Rosyi wynosił 31.885 
pondów. Mydta wyrobiono 30 tm pudów, pro­
szku mydlanego 6 tysięcy pondów, 20 tysięcy 
butelek atramentu, 81 kg. sacharyny. Cyfry te 
ozmai/zają produliocyę niesłychanie matę-

KRONIKA
Kraków, 12 kwietnia.

Umc*ysty poranek ku uczczeniu 
50 rocznicy komuny paryskiej

W niedzielę 10 kwietnia odbył się w sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych uroczysty 
poranek dla uczczenia 50 rocznicy komuny pa­
ryskiej. Odczyt o komunie wygłosił tow*. Haecker, 
przedstawiając w pięanych słowach dzieje i zna­
czenie komuny. Nu cześć artystyczną złożyły 
się produkeye krakowskiej orkiestry tramwa­
jarzy pod batutą utalentowanego, znanego w sze­
rokich kołacu Krakowa kapelmistrza Tessarzyka. 
Doskonale zgrana orkiestra wykonała szereg 
utworów muzycznych, z pi śród których szcze­
gólnie pięknie wypadły Beethovena Largo i Grie­
ga Marsz tryumfalny. Sposób wykonania po­
szczególnych utworów świadczy chlubnie o wy­
sokiej wartości artystycznej, zarówno dyrygenta, 
jak i poszczególnych członków orkiestry. Licznie 
cgrornadzona publiczność darzyła tak prelegenta, 
(ak i orkiestrę licznymi oklaskami, dając w ten 
sposób wyraz swojemu zadów oieniu.

Deputaty robotnicze
W  poniedziałek 11 b. m. odbyło się posiedze­

nie komisyi kwalifikacyjnej, na którem zakwa­
lifikowano kilka przedsiębiorstw do dodatkowej 
aprowizacyi. Wskutek ograniczenia dodatkowej 
aprowizacyi do przedsiębiorstw większych (po­
nad 10 robotników przy użyciu motoru, zresztą 
ponad 16 robotników) 1000 robotników straciło 
deputaty. Obecnie są zapasy cukru na deputat 
tylko za luty, gdyż zaszła pomyłka rachunkowa 
i zamiast 21.000 kg przydzielono tylko 11.000 kg. 
Przyszło też 6 wagonów żyta, które jest już 
w młynach, wobec czego będzie wydawana 
mąka żytnia w ilości 2Va kg na głowę.

W sprawie utrzymywania środków spożywczych 
pod nakryciem. Magistrat przypomina przepisy 
rozporządzenia w sprawie utrzymywania środ­
ków spożywczych pod nakryciem: Wszystkie 
artykuły spożywcze, sprzedawane na otwartych 
miejscach i otwartych kramach, nastęonie w han­
dlach korzennych, w handlach wiktuałów i to­
warów mieszanych, tudzież w szynkach należy 
trzymać pod nakryciem i tak: masło, sery itp. 
naieży trzymać w szklanych szafkach względnie 
pudłach (w małych ilościach) tudzież cukierki 
nieobwijane, pierniki, ciastka itp. Owoce mają 
być przykrywane muszlinem. Stragany na owo­
ce i jarzyny mają być codziennie czysto zmy­
wane. Ze względu na niebezpieczeństwo prze­
noszenia zaraz chorób zakaźnych, magistrat 
wzywa kupców (także właścicieli kawiarni i cu­
kierni) i handlarzy, którzy artykułów spożyw­
czych wymienionych w powyższem rozporządze­
niu magisiratu, nie trzymają pod odpowiedniem 
nakryciem, aby w terminie dni 14 od dnia ogło­
szenia niniejszego, zastosowali się ściśle do tego 
rozporządzenia, w przeciwnym bowiem razie 
dotyczące produkta spożywcze będą uważane 
za uległe zakażeniu i zostauą jako nienadające 
się do spożycia skonfiskowane. Niezależnie od 
tego przemysłowcy niestosujący się do tego roz­
porządzenia zostaną pociągnięci do surowej od­
powiedzialności karnej.

Z Syndykatu dziennikarzy krakowskich. W  nie­
dzielę odbyło się walne zgromadzenie członków 
spółki spożywczej Syndykatu. Na zgromadzeniu 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie dyrekcyi 
spółki i udzielono absolutoryum. Po dyskusyi 
nad sprawami ogólnemi spółki dokonano wybo­
rów uzupełniających do Rady nadzorczej. Wy­
brano pp. Sylweryusza Chmurkowskiego i Jana 
Grzywińsk1 ego, do komisyi rewizyjnej p. Bas- 
sarę, Miaczkę i dra Sperbera, a jako zastępcę 
p. Klemensiewiczównę.

Walne zgromadzenie Syndykatu odroczono do 
najbliższej niedzieli. Odbędzie się ono o godz. 
4 popoładuiu w lokalu Syndykatu plac Szcze­
pański 7.

Z teatru J. Słowackiego. Dzisiaj sztuka T. Ritt- 
nera .Don Juan* z p. Adwentowiczem w roli 
tytułowej, oraz pp. Bednarzewską, Hrynśewiczó- 
wną, Malanowicz, Jednowsaim, Orwidem. Będą 
to ostatnie dwa przedstawienia w tym sezonie. 
We środę i piątek „Hamlet*. Na sobotę przy­
gotowuje się wznowienie mało znanej w Kra­
kowie komedyi S. Lopeza „Brzydki Ferante*. 
W  sztuce tej rolę główną gra p. Adwentowicz, 
reżyseruje dyr. Trzciński.

Z teatru Bagatela. Dzisiaj po raz ostatni Fran- 
cesea Pastonchi „Łzy Gianetty*. Rolę główną 
kreuje p. Helena Łącka. Na środę przygotowała 
dyrakcyę premierę krotochwili Bissona „Niespo­
dzianki rozwodowe*. Reżyseryę prowadzi p. Jan 
Nowacki, a główną postać odtworzy p. Marya 
Dąbrowska, która w dniu tym obchodzić będzie 
trzydziestopięciolecie scenicznej swej pracy. Bi­
lety na premierę i nąstępoe przedstawienia świe­
tnej farsy nabywać można przy kasie teatru.

Pramiera w teatrze Nowości. Dziś we wtorek 
po raz pierwszy operetka Dostała „Tajemnicza 
dama* czyli „Weź ranie ze sobą*. Libretto o- 
snute na tle życia nihilistów w Rosyi, wnosi

zupełnie nowy żywioł, dotyeHczos _  ̂ ^of 
w operetce. Operetkę tę cechuje row ĵietó'v° 
i wieie komicznych sytuacyi. ^eSZ ^ze(jaj6 ̂ as 
premierę i dalsze p r z e d s t a w ie n i a  
zamawiań J. Rudnickiego, Linia A~~ : ^ dJI 

XX koncert symfoniczny oci^ d?H,iaiaP* f 
bliższą niedzielę 17 kwietnia. Wspo ucZeó pr° j 
dzimierz Popowski, s k r z y p e k ,  byty *\ jj0nce 
Tibeau w Paryżu. P. Popowski ou »
Brueha (g-moli). W programie, Pr0 ertufa[ 
Brucha, Schumanna „ G e n o w e fa  , » flii
raz Mendelssohna „Symfonia Lipsk101

piezna1?

do nabycia w kasie zamawian 
Dyryguje B. Walewski.

Braci

eryguje a. waiewsKi. „iciap01
Wystawa zbiorowa Stefana Filip*18 

do niedzieli 17 bm. włącznie.
Wystawa retrospektywna Leona wj tvVarlJ*,2 

go za zbiorów p. Feliksa Jasieńskieyo a 
stanie w gmachu Tow. Sztuk P ię ^

tr**

dę 20 bm. o godz. 10 rano. jdzia118.
s<y

Reduta artystów Bagateli, zapowie^14"' s^°a, 
botę 16 bm., będzie „ciou* wiosenko j #0 
zarówno pod względem świetności J u tó 
wencyi, która, jaK widać z aapiywatoa j bf , 
szeń, bęazie imponującą. ZaPr0.sZp0 p

pW
wydaje komitet zabawy codzienni® 
w westybulu teatru Bagatela.

Ze aportu. Z polecenia krakowską ^   ̂
zku okręgowego piłki nożnej v
9 i 10 bm. ziawody foctballowe o .^ab* ^ 
klasy A pomiędizy „Juirzenhą“ a ” ■ tl)e 
raz „Cracovią“ a „Wisłą4. Były ^ . tflp8* s  
footłballowie, gdyż zmierzyli się z 90 *yyii^ 
sportowi od lat rywalizujący z sobą* njesł'° 
przyniosły żadnych „wiedeńskich*  ̂
neik, gdyż zwyciężyły te kluby, ktor 
rocznem mistrzostwie miały ( i
kabi“ zwyciężyła „Jutrzenkę*1 w s ty 
(1:1) bramek. Gra byłai bardzo zajn1 îpóC^L 
w pierwszej połowie. „Jutrzenka ^  
grę bardzo forsownie i w to y & k a^ ^ o #  
pie, mając przewagę do pauzy. Z-de® j 0tfk, j 
i zmęczenie ujawniło się w drugiej 
wodów. Atak „ Jutrzenki załamał s ’.ŷ ŷ  i 
„Makkabi44 atakowała gwałtownie  ̂ “rZel^^ 
ffiieiudolność bramkarza „Jutrzenki t 
każdej pozycyi i odległości. Sędzio^ .^yul ,, ^

nkarza „Jutrzeim^ e$elblń' 
— — j , odległości. S ę d z ia ®  ^  /
nie p. Kouikie-wicz. „Cracovia4‘ 2>*:rCi* 'pię^A 
słę“ w stosunku 3:0 (1:0) po b a rd zo ^ ^  i
iście koncertowej grze ataku. Byt0 
pięknych ataków, że rozemtuzyazmevv efa, ^  
czność nagrodziła burzą oklasków ^  ?\g>
ne licie „Cracovii‘ł z wyjątkiem .syI1vVi^ł5,“1gCi
stłnK«7m n ii 7a7wv/*»»i W  Hm<7.vnie » V 'słabsze niż zazwyczaj. W  drużynie ” to.
brą diwójkę ataku tworzą R eym an  i  ^  & ,
ó«w ostatni „zaabonował4* się na off‘ 9 ai 
tkiem czego sparaliżował kilka dohry0 ,^  
„Wisły**. Sędziował p. Rosenstock,
energię i powagę swego stanowiska 
gium sędziowskiem zyskał sobie posto aQ (F 

Wieczór autorski humoresek Tommy gito 
manka) odbędzie się w piątek 15 D*®*
8 wieczór w sali „Kollegium wykła®0

jjO.

wych* Rynek 39. Kr»k’$ 'Z Towarzystwa ekonomicznego rern 0 
W  sobotę 16 bm. o godzinie 6 w*eCZL^ad 
będzie się w  sali Izby h a n d lo w e j  ^  
rektora Krzetuskiego p. t  „O inflacy1

SARCL DE COSTER

ycerz
(Z „Legend flamandzkich11) 

S p o ls z c z y ł P rz e c ła w  S m o lik

A bywało intiekiedy, że wpadał w gniew, przy- 
wołyv\ał unćpannę Magdalenę y przykazywał 
jej srogo weselić się y śpiewać. Panna śpiewała 
posłusznie wasale pieśni, a stary rycerz rozpoga- 
Izał wnet lice y siedząc wraz z panią Kuaigun- 
Łą u komina kołysali oboje do wtóru pieśni gło- 
fvaimi.

„Oto powrócił nasz słowik**, — mówili do sie- 
he, — „a śpietw jego rozgrzewa, jakoby wiosen- 
ae słonko, — nasae kości stare4*.

Imćpanna Magdalena zasto, odśpiewawszy im 
sodiug woli, uchodziła do swej komnaty, pła­
cąc y oczy krwawiąc od troski o Annę Maryę, 
t3. Rozdział, w którym mowa o Toonis Mruku, 
ósmego dnia wybrał się imćpan Toon Mruk na 
low/y. Tropiąc wilka wt kniei, przeszedł w. pana 
Haił-ewinowa państwo. Tegoż owo dnia wieczo­
rem pani Kunigunda idąc z komnat do izby ku- 
ihemrej, obaczyła Toona, przez sień przechodzą- 
sego. Zdało się jej, jakoby Toon nie zechciał 
wmijść do kom nat y niósł głowę nisko nakło­
nioną. jako ów, kogo wstyd dręczy.

Pani Kunigunda podeszła klniemu, mówiąc: 
JViój synu, przecz nie chcesz wnijść do komnat 
y rodzica twego powitać, jako się godzi?*4.

Milcząc wszedł Mruk do komnaty, mruknął 
gniewnie kilka krótkich słów z powitaniem 
y wsiiadi w co naj ciemni ej sizym kącie. Pani Ku­
nigunda rzekła do męża: „Widuo syn nasiz 
gniewny, bowiem usiadł w cieniu whrew nawy- 
knieniu4*.

Stary rycerz przemówił do syna: „Synu, zbliż 
się ku światłu, ażebym mógł widzieć tiwie obli­
cze4*.

A gdy ów podszedł k‘nim posłusznie, zobaczyli 
oboje starzy y nie ustająca smęcić się imćpanna 
Magdalena, iż głowa jego y szyja we krwie 
y wzrok zpuszczon ku ziemi y że nie śmie im 
fWjprost w oczy pojrzeć.

Pani Kunigunda krzyknęła przerażona, imć- 
panaa Magdalena podeszła k‘niemu bliżej, stary 
rycerz zasie rzekł doń:

„Ktoże to zhańbił mego sjma, jako to z jego 
wstydu widno, y kto zranił mu duszę y ciało?**

Mruk odpowiedział: „Siowert llalewin4*.
„Co za przyczyna zniewoliła m ego syna szu­

kać zw edy z Niezwyciężonym?**
„Anna M arya powieszona na szubienicy na 

polu stracenia Siewerfca H alew lna44.
„B iada  nam!'* —  krzyknął stary rycez, — „na­

sza biedna diziewka okrutnie zam ordowana! 
N iedo la  y h ańba z sami!**

„O dotoy Boże! nazbyt ty nas karz®^’̂  ^  
płakała pani Kunigunda. Jeno imćpfto. ^

01 \e^gdaiena nie zdolna była ni przemówi a 
kać, bowiem nazbyt wielką była moc Je» 0ctr^  
Spozierała jeno osłupiałymi y suchymi 
na htrata, lice jej wraz pobladło y £aPa\e’ &
wys^ą.piła z i>od rannych powiek y 
drżało jakoby w przypadzie febry. .

Toon Mruk usiadł y zatkał głucho, i3' 
niomy tow. .

&

li'
itr

„Ha4*, — rzekł pan Raul Heurne, ^  ^
ce w dłoniach, — „oto pierwszy mąż z 1 ̂  
go rodu Heurne — płaczący! Hańba 
y bez nadziei pomsty nad onym, $ «
dziejską włada siłą!“ A  Mruk w raził Pa 0 
nę ca szyi, aie krew z niej błuz-nęto* 
sam nie czuł nijakiego bolu.

„Synu**, — rzekła doń pani — -  ^
ostaw twą ranę w pokoju, bowiem ^  
iwUte substaneye palcami wwiedziesz • ,

Lecz Mruk zdał się jej słów nie slys2,0 .
„Tooa44, — rzekła doń znów pani ^

— „nie tykaj rany! Jać z niej krew ,
sam gojący przyłożę4*. fieP!S

A gdy ona zajętą byłła przyrządzania  ̂
w’o-dy y balsamu dła opali-zenia ran, 
ustawał płakać y jęczeć głucho. Y wT * 
bezsilnej wściekłości rwał włosy z 
y hiKtdy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



P îedzeu. i y wWariyslw0 historyczne odbędzie 
seminarVn Jn* °  8odz* 6 wieczorem w sali
Pai‘ler) mJ11 archeo'°2pcznego (Bibl. Jagiell., 
^aPee-' i. P°,̂ zHdku dziennym: 1) dyr. dr Fr. 
^emkow!cz^lep 10Wie a ^ ska‘ » 2) prof. dr W. 
konurpę.:̂  ' »^rzedstawiciel Polski na pierwszym 

Zbiórka p ur3 )eiskim w Arras 1435“.
?Ze&iu f uai,G2na. Magistrat zezwolił stowarzy- 
^owskiro-Slernat naibiedniejszej dziatwy 
Zbiórki nje * na arz3dzenie w dniu 12 kwietnia 
stolikacu męznej na rzecz stowarzyszenia przy 
^ ^zieinicg^^Y011̂ 0*1 w miejscacb publicznych

W Sflrauuie,1 1 VIII.
toia, źe sprzedaży soli. Magistrat zawiada- 
Pach rf»:̂ Si)rzeciaż soii na legitymacye w skłe- 
f°zPocail)i«OWyctl * konsumach za marzec b. r. 
iak poDryeH81̂  dnia b. m. a nie od 12, 

^ Z r l t f T  Roszono.
aie óoui0̂  5'stawca. Kolko rolnicze w Juszczy-
®bwa « ^rakowskiemu urzędowi walki z li-
Pr2ez dosf S;iU^aa(?z ^ c ^ P r£|k ty k a c h  u p r a w ia n y c h  
^0rfa (ul aXrf^  n ic * d*a k ó łk a  A b ra h a m a  S e b ó n -  
kółka tran o d z k a  33). Ś c h ó n d o r f  w y s y ła ł  d la  
Za'vierać S o o ^ ^  n *C*’ w  k tó r y c h  s z p u lk a  m ia ła  
k* oaiaty n T y m c z a s e m  o k a z a ło  s ię ,  ż e  s z p u l-  
^ S ó r o w a n 3'jW^ ż e i m » z a  k tó r e  d o s ta w c a  ż ą d a ł
^ehótidorf * Ceu* K ied y  sp r a w a  w y s z ła  n a  ja w ,  
f ^ b c i ł  ,za Pro P °D o w a ł z a r z ą d o w i k ó łk a , a b y  m u  

jedn h r̂ a n sP ° r  ̂ p r z y s ła n y c h  n ic i.  Z a rząd  
°  *etn u r a n *6 z g o d z d  n a  to , le c z  d o n ió s ł  
^ faz z zak ° W* w a ^ki z  l ic h w ą , k tó r y  sp r a w ę  
^r°kurat0r w e s^ y°n o w a n y m  z a p a se m  n ic i  o d d a ł  

T oaielec 'n  •
P ^ h o d z n o  Dla 7  ^ m * p o s te r u n k o w y  p o lic y jn y ,  

° vvski) s  nad W isłą  k o ło  R o g o w a  (p o w . kra- 
^Czyzny . J )0.8k’z e g ł w e  w o d z ie  tru p a  ja k ie g o ś  m ę-  
° W 0 ia*j. w y ło w io n o .  M ę ż c z y z n a  te n  l ic z ą c y
s*ę o k a z a ć  ’ o b r a n y  je d y n ie  w  b ie liz n ę . J a k
ł»°óaie. Zwło k i le ż a ły  w e  w o d z ie  o k o ło  3  ty -  

Kraikie* prtl. 
i atła Skil L- cy a  k r a k o w sk a  a r e s z to w a ła  M a- 
Jhóry w   ̂ § fa lse  W ik to ra  M a lin o w sk ie g o  ( ia t  2 8 ) ,  

skradł UrSie r<* k o d z ie ln ic z e j  Przy  u l .  K ru p n icze j  
z Saideroh8^ 1111 to w a r z y s z o m  r ó ż n e  p r z e d m io ty  

w a r to śc i  p o n a d  1 0 .0 0 0  m k . 
, żącą w  'u? 8 u z§ Ge* A r e s z to w a n o  w  K ra k o w ie  
»2leż różn* v°r y ^ M a c ie jc z y k ó w n ę  ( la t  2 2 )  z a  kra- 

l y i K łos rzeczy z n a c z n e j  w a r to śc i  n a  s z k o d ę  
^°d°b n e ^ 111 a n n . N a d to  M ac e jc z y k ó w n a  b y ła  z a

g o ń c z y m i ś c ig a n a .  
>res/.to\vał ł  ^ t ^ c n k o w c y .  P o iic y a  k r a k o w sk a  
r*e°ba Lu f e c d  k ie s z o n k o w c ó w  a  m ia n o w ic ie  
p )  * H e r s c h a ^ ^ ^  M o jże sz a  M o sc h e n b e tg a  (ia t
» Schallera 0a‘ 10). który w ul.

^ęks/y  i add pewnej kobiecie oortmonetkę 
h kwotą pieniężną.pieniężną.

~fiOOrs*

H  s. , z  p o l s k i
* * * "  Warszowle polemizuje. Tak był

'^y , 13 uwi.wae „Naprzodu", Zcutytuło-
ko-lero,)/ li e-tou", w którym pituy to czyli ś-

^  Babskiego przeciw poecie Tu-
, absikieill le^zyk p. Tuwima w odpowiedzi p. 
, DoSj * człowiek strzela, a pan Bóg
s ? * *  ł>P,rt ja2isnn!kaira pisze, a dyablik dru  ̂
w> :  „Jak 1 *><TKtetz omyłkę wydruko-
„ ?l\i ozy- ^  w Warsz.awie poioniizują". — 
J ty c y *  Y l  ,ków dopatrzyło się w tak opae- 
4, 131 ńie ^  złośliwego dowcipu i radzono

^Ość je,.t tego błędu. Że jednak zło-
^osfuje Dam, jak wiadom-o, obca, przeto
U. Ws‘fJvm w W*d dekarski.
7°^. Robot1 8 emi9racyi zarobkowej przez wojsko.

T̂'anCyi ^ICy’ ^cn.cy wyjechać za zarobkiem 
IaR)\ve u’ 1 ®taisi wiekiem żalą się, że po- 

.w°leń Qa 0fnendy uzupełnień nie wydają im ze- 
â a> któ Ŵ *azd» êcz każą wnosić pisemne po- 

^°iskowycke Prze*yłają do ministerstwa spraw 
» spraw* z;ldzanie takie wydało minister- 
?°sób ein- Woiskowych, uniemożliwiając w ten
i t l f W c h ' roinyci ?° F‘ancyil«r8twa a ,czekac długo na zezwolenie mim<* Apelm^  PorU8ẑ f etlujemy do posłów socyalistycznych, 
51enia te ^  sprawę w sejmie i zażądali znie-
. P?tajB̂ ,n rozP°^dzen»a.
!.Stnieją D ?. masarnie. z  Warszawy donoszą: 

charyny Jemne gorzelnie, potajemne fabryki 
a°Wae pfZeró5 . ' emne nocne restauracye itp. zy- 
c°zPorzą(j2enj slęb|orstwa. Ostatnio, wobec nowego 
śZeńiu spoży3- m n̂isterstwa aprowizacyi o ograni- 
P̂fzedaży w j!3* 2at)ramającego między innemi 

deszcZll ^ .Ja’ zaczęły powstawać, jak grzyoy 
f !a°b tycu ’n a êmne masarnie. W pomieszczę- 
i zhyCłj jyych przedsiębiorstw można dostać
j 2aiąc ° ° w wędlin i to codziennie, nie wy.

tł’ątku oc Zwf nycb dni bezmięsnych tj. środy 
h thasarai • e* Że wia ĉiciele tych potajem- 

nie uznają żadnych cen maksymal­

nych, lecz żądają za swe artykuły cen bardzo 
wygórowanych.

Młodzież zagraniczna w Warszawie. Delega- 
cya zagranicznej młodzieży akademickiej po 
zwiedzeniu miasta, udała się do teatru Wielkie­
go na przedstawienie. Podczas antraktu delegar 
cyę powitał dyrektor opery p. Młynarski, a or­
kiestra odegrała Marsyliankę. Po operze goście 
udali się na bankiet, wydany pirzez polską mło­
dzież akademicką w salonach hotelu „Bristol**. 
Na bankiecie byli obecni: przedstawiciel Naczel­
nika państwa kapitan Łepkowski, "wiceminister 
Dąbrowski, przedstawiciele sejmu, senatów aka­
demickich, rady miejskiej i inni. Nastrój był 
bardzo serdeczny. Imieniem ministerstwa spraw 
zagranicznych przemawiał wiceminister Dąbro­
wski W  niedzielę o 5 popołudniu odbyła się w 
uniwersytecie uroczysta akademia. Zagaił po­
siedzenie rektor uniwersytetu Kochanowski, 
przemawiali prof. Halecki, oraz przedstawiciele 
młodzieży francuskiej i polskiej. Przed rozpo­
częciem posiedzenia rektor Kochanowski z po­
lecenia władz wojskowych dekorował „krzyżem 
walecznych** studenta uniwersytetu plutonowe­
go Gubasa.

Poczta samolotowa. Od 12 bm. rozpocznie się 
przewóz poczty samolotem między Warszawą, 
Br agą, Strassburgiem i Paryżem.

Z Nowego Sącza otrzymujemy od tamtejszej 
prokuratury następujące sprostowanie urzędo­
we; W  kore®pondencyi z daty Nowy Sącz 29 li­
stopada 1920 pod tytułem „Nasze bagienko apro- 
wizacyjne** zamieszczonej w Nr. 287 dziennika 
„Naprzód** z dnia 3 grudnia 1920 podano nie­
zgodnie z prawdą okoliczności odnosizące się do 
osoby sędziego Ligęzy Przy chockiego. W  szcze­
gólności nie jest prawdą — aby sędzia Ligęza 
Przychocki był prezesem tej rady nadzorczej 
Składnicy Kółek rolniczych w Nowym Sączu, 
gdyż prezesem tej rady jest Adam hr. Stadnicki 
Nie jest prawdą, aby sędzia Ligęza Przy chocki 
krjdykowal kiedykolwiek działalność tej Skła­
dnicy i nie jest prawdą, aby sędzia Ligęza Przy­
chocki nie pobierał deputatów żywnościowych.

Nie jest dalej prawdą, aby sędzia Ligęza* 
Przychocki zasądził ślusarza kolejowego Bień­
ka za kradzież na 7 dni aresylu. Na+oniiast jest 
prawdą, że ślusarza kolejowego •Bieńka wyro­
kiem sądu apelacyjnego w Nowym Sączu z dnia 
24 września 1920. BI. 412/20 uznał Se at apeia 
cyjny winnym przekroczenia kradzieży mienia 
kolejowego i skazał go na karę aresztu przez 7 
dni, której nie zamieniomo na grzywnę dlatego, 
ae kary aresztu za czyny popełnione z chęci zy­
sku z reguły nie zamienia się na grzywnę.

Echa sprawy prof, Goetla. Niektóre organy 
naszej .prasy pomieściły w sprawie rzekomego 
przemytnictwa olejów mineralnych na tereny 
plebiscytowe spisko-orawskie artykuły, w któ­
rych poruszone było nazwisko prof. dra Wale­
rego Goetla, b  przewodniczącego Komitetu ple­
biscytowego spisko-orawskiego w  Nowym Tar­
gu. W  sprawie tej otrzymujemy z Prezydyum 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego nastę­
pujące pismo:

Poruszona w Szanownym Dzienniku śprawa 
rzekomego przemytnictwa produktów rafimeryi 
nafty w Limanowej na tereny plebiscytowe spi­
sko-orawskie i wymieniona w Łączności z nią 
osoba prof. dra Walerego Goetla, II wiceprezesa 
Towarzystwa Tatrzańskiego, (skłoniła Wydział 
Towarzystwa Tatrzańskiego do szczegółowego 
rozpatrzenia tej sppawy. Otóż na podstawie ory­
ginalnych aktów, sprawy tej dotyczących, 
przyszedł Wydział Towarzystwa Tatrzańskiego 
do przekonania, że nie zaszedł tu żaden fakt 
mogący rzucić jakikolwiek cień na nieposzla­
kowaną cześć profesora dra Goetla. Wydział 
T. T. wyraził też prof, dr Goetlowi najżywsze 
ubolewanie z powodu wielkiej przykrości jaka 
go spotkała w wykonywaniu żmudnego i nie­
zwykle odpowiedzialnego obowiązku obywatel- 
sk;ego we walce o uzyskanie Spiszą i Orawy.

Zarazem konstatuje Prezydyum Towarzystwu 
Tatrzańskiego* że małopolski sąd wyższy w  
sprawach skarbowych we Lwowie uchwałą z 
15 lutego br. L. 426 S. M. S. śledtztwo w spra­
wie tej uchylił i sprawę umorzył. Prezes Towa­
rzystwa Tatrzańskiego dr Władysław Szajno­
cha,

->-0 O O—s
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Teatr „Bagatela*
Wtorek: „Łzy Gianetty**. 
środa: ^Niespodzianki rozwodowe*.

Teatr powszetuwy 
Wtorek: Szaławiła*.
Środa: -Szaławiła**.

ZeaU tm JuL Słowackiego
Wtorek: „Don Juan" Ritonera.
Środa: „Hamlet** Szekspira.
Czwatrek: „Don Juan" Rittnera.
Piątek: „Hamlet" Szekspira.
Sobota: „Brzydki Feraiite", komedya w  3-ch 

aktach Lopeza.
Niedziela: Popoł. „Taniec czynowników'* Biliń­

skiego — wieczorem „Brzydki Ferante" Lo­
peza.

Operetka w Nowościach
Wtorek: „Tajemnicza dama" ożyli „Weź mnie 

ze sobą".
Środa: „Tajemnicza dama*4.
Czwartek: „Tajemnicza dama".
Wykłady w Domu artystów (płac św. Ducha)
w zarządzie krokowskiego Związku literatów 

Początek o godz. 8 wieczór.
Wtorek: Józef Flach: „Sylwetki literackie sła­

wnych muzyków", cz. II: Mozart
środa: Czesław Wroeki (Przecław Smolik: „W  

czas wojny na dalekim Wschodzie", cz. II: 
Szamańatwo i lamaizm u Mongołów.

Czwartek: Antoni Waśkowski: „Wieczór au­
torski" (słowo wstępne Maryana Szyjkowskie- 
go, recytacye art. dram. Maryi Malickiej i ant. 
dram. Franciszka Wysockiego).

Sobota: Karol Hubert Rostworowski: „Rozwój 
ided religijnej", cz. II: Animizm.

Kollegium  wykładów  naukowych (Rynek główny  
Linia A - B  L. 89)

Wtorek: prof. Uniw. Jag. Ignacy Chrzanowski: 
Ogólna charakterystyka liu era tur zachodnio­
europejskich.
Odczyty w Muzeum Przemysławem im. dra 

< Baranieckiego*
W  środę, 13 bm.: Prof. Mieczysław Dąbrowski; 

O wyposażeniu książki.
W  środę, 16 bm.: Stanisław Szeligowski: O słoń­

cu i zaćmieniach słońca.
Zjednoczenie Inteiiyencyi pracujące)

\ (Czytelnia Robotnicza, Dunajewski ao 5. II. piętro) 
Początek o godzinie 7 wieczór

Wtorek 12 bm. odczyt red. E. Haeckera: „Syn 
Farysa** (Leo?: Rzewuski, kartka z dziejów so­
cjalizmu p o isk ie g o ) .  Cz. 1L

Kai*aist w Odr^iijoniu (ul. Sławkowska) co­
dziennie Początek o 10*30 wieczór.

Przegląd społeczny
Zjazd maszynistów kolejowych i palaczy z całej 

Polski odbędzie się w Krakowie 18 i 19 kwie­
tnia w sali Izby handlowej z porządkiem dzień* 
nym: poprawa bytu maszynistów, pomocników 
i palaczy. (Otwarcie Zjazdu o godzinie 10 przed­
południe^ Związek maszynistów kolejowych 
wydał odezwę, w której wskazują na niespeł­
nienie dotąd ich żądań przez rząd i dlatego 
muszą upomnieć się o swą krzywdę i prze- 
strzedz społeczeństwo przed grożącą mu klęską, 
która wisi w powietrzu.

Sttejk w tartaku firmy Schell w Jaśliskach roz* 
począł się 7 kwietnia, spowodowany głodowymi 
płacami.) Firma ta uprawia szalony wyzysk, 
biorąc lichwiarskie ceny za drzewo, a płacąc 
dorosłym robotnikom za 10-godzinny dzień 
pracy (gdzie jest inspektorat pracy ?) od 85 do 
75 Mk. Są to płace nawet w tartakach mało­
polskich niebywałe i robotnicy zmuszeni zostali 
do pos awienia żądania podwyżki płac. Firma 
Schell ponumo awmisrotnet inieiw^ncyi sekre­
tarza Centralnego Związku roo. drzew uych tow. 
Jaroszewskiego żądania te odrzuciła.

Nie dość na tem, żanaarmerya skora na u- 
sługi kapitalistów, aresztowała przewodniczącego 
grupy i sekretarza towarzyszy Zygmunta i Win- 
tonowa, przy rewizyi zabrała legitymacye, sta­
tut legalizowany przez ministeryum pracy, u- 
poważniający do organizowania robotników, 
twierdząc, że taką piecz^ikę może bąbź kto so­
bie odbić i przesyła ją ao starostwa w Sanoku. 
Sądzimy, że starosta lepiej rzecz zrozumie i na­
każe skontiskowane papiery oduać organizacyi, 
zanim ta sprawTa odbije się eebem w sejmie. 
Co do firmy p. Schelta, to strejk dalej trwa. 
Robotnicy nie mogą ginąć z głodu i gotowi są 
przenieść się raczej do innych tartaków, a pracy 
na dawnych warunkach nie podejmą. Wzywamy 
wszystkich tartakowych robotników, aby pracy 
w tumie Scheli w Jaśliskach aż do skończenia 
akcyi nie przyjmowali.
C W Wadowicach rozpoczął się lokaut robotni­
ków stolarskich.'; Należy omijać Wadowice aż 
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Traktat ryski w komisyi spraw
zagranicznych

Zjazd miast w Poznani
Poznań. (PAT) Po przemówieniach 

zjazd przedstawicieli związku miast P° injka
chwalił wysłać depesze p o w i t a l n e  d o  Nacze^^
państwa, prezydenta ministrów Wijosa i 
szalka Sejmu Trąmpczyńskiego. Następni0 v 
zydent Drwęski przedstawił działalność zai 
związku miast w roku ubiegłym i zaPr°̂ 0 
wał, 'aby do zarządu związku miast weSZ sjjie- 
szcze trzech delegatów byłego zaooru PrU 
go, którzy mieliby tylko głos doradczy, *  ^
zaś braku członków zarządu, zastąpiliby ta 
z prawem głosu decydującego. 
została przyjęta. Następnie dyrektor biura 

ł  •  m -  zku miast p. "Kozłowski referował sprawę ^Kwestya podziału Gornego Śląska ri“. ŁwT-ss
J  r  ^  ‘  rosyjski U5, na MafopolSkę i Śląsk C.eszy”3®

146, na zabór pruski 72. Po przemówieniu 
rektora Peretiatkowicza oraz radnego ŁyPa 
wicza dyskusyę zamknięto i uctiwalono ie l ŷć 
cyę w sprawie Górnego Śląska, która ®a fZ(y. 
wysłana do parlamentów państw sprzyr111 jy 
nych, poczem przewodniczący zamknął ° D y# 
plenarne. Następnie rozpoczęły p r a c e  a®* ^  
ordynacyi miejskiej i siosuuku sam orząd *1, ^

(PAT). Warszawa, 11 kwietnia.
Komisya spraw zagranicznych pod przewodni­

ctwem posła Stanisława Grabskiego w obecno­
ści ministra Sapiehy, wiceministrów Dąbskiego 
i Strussburgera, szefa sekcyi Kauzika, oraz mar­
szałka Sejmu Trątnpczyńskiego odbyła zebranie, 
na którem przewodniczący polskiej delegacyi 
pokoiowej wiceminister Dąbski zdawał sprawę 
z przebiegu i wyniku rokowań pokojowych oraz

wyłuszczył poszczególne artykuły traktatu. Wi- 
ceminister Strassburger i szef sekcyi Kauzik 
uzupełnili sprawozdanie co do spraw ekonomi­
cznych. Posłowie zadawali następnie pytania 
zwłaszcza w sprawach granicy, opcyi, zwrotu 
złota, majątków kościelnych ł polskich majątków 
prywatnych, rozrachunku i t. p. Po odpowiedzi 
na te pytania obrady zostały odroczone do wtorku 
12 b. w. godziny 12 przed południem.

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 11 kwietnia.

Polska otrzyma okręg przemysłowy
Z Paryża donoszą: Z kół zbliżonych do fran­

cuskiego ministerstwa spr?w zagranicznych do­
noszą, że komisya międzykoalicyjna zapropo­
nuje uodania okręgu \ rzamysłowego Polsce.

Generał Lerond w Paryżu
Przewodniczący komisyi międzyaiianckiej ge- 

nerał Lerond odbył dłuższą kontereucyę z pre­
zydentem ministrów Briandem, a następnie z dy­
rektorem politycznym ministerstwa spraw za­
granicznych Berthelotem. Generał Lerond dziś 
odjechał do Opola.

Kto rozstrzygnie sprawę górnośląską?
Rada ambasadorów uchyliła się od rozstrzy­

gnięcia sprawy Górnego Śląska, wobec czego 
wyznaczenie granicy polsko-niemieckiej przepro­
wadzi Rada najwyższa. Zbierze się ona 1 maja 
dla omówienia środków przymusowych przeciw 
Niemcom i wogóle dia wykonania postanowień 
traktatu wersalskiego.

Ogłoszenie wyniku głosowania
W rozmowie z korespondentem „Gazety war­

szawskiej* generał Lerond oświadczył, że obli­
czenie wyuiku glosowania przez komisyę mię- 
dzyaliancką jeszcze nie jest ukończone. Rezul­
tat urzędowy będzie ogłoszony około 21 kwie­
tnia, poczem komisya będzie mogła przystąpić 
do dyskusyi nad wniuskami. Procedura postępo­
wania przez komisyę jest ustalona w traktacie 
wersalskim.

Polska ma otrzymać okręg przemysłowy
pary i. (PAT.) Obecność w Paryżu generała 

Lewada, przewodniczącego komisyi międzyso­
juszniczej w Opolu, jest wstępom do rozważań 
ua podstawie których komisya międzysojuszna- 
cza w Opolu w myśl traktatu wersalskiego usta­
li granicę ma Górnym Śląsku. Wedle „Echo de 
Faris“ kcimisya przyjęła już zasadę podziału. 
Najważniejszą jednakże do rozwiązania jest 
kwestya niepodzielności obszaru przemysłowe­
go, w którym Polacy są większością, „Petit Pa-

tisi©n“ stwierdza, że skutkiem wyniku plebiscy­
tu obszary te poniżany dostać się niepodzielnie 
Polsce.

Niemcy spotka zawćd 
Eorsea, (PAT. Radio.) „Daily Telegraph’* pi­

sze: Zdaje się, że urzędowe sfery niemieckie ży­
wią nadzieję, że z powodu chwilowych wewnę­
trznych trudności w Anglii uda im się uzyskać 
korzystne warunki w sprawie odszkodowania i 
Górnego Śląska. W  takim razie Niem cy m ylą  
się bardzo, albowiem Francya i Belgia posiadają  
dostatecznie środki, aby przeprowadzić wszelkie 
militarne zarządzenia przymusowe i sankcye, 
jakie tylko w porozumieniu z Anglią uznają za 
stosowne. Również powinny Niemcy zdać 9obie 
spraiwę z tego, że żądania całego Górnego Ślą­
ska, bez podziału, jest sprzeczne z duchem  i li­
terą traktatu i że nikt z aliantów im tego nie 
przyzna. Rzetelny podział jest jedynem możli- 
wiem rozwiązaniem sprawy Górnego Śląska.

Wiece niemieckie 
Bytom. (PAT). Niemcy postanowili urządzić 

w całych Niemczech wiece manifestacyjne na 
rzecz Górnego Śląska za pozostawieniem całego 
obszaru plebiscytowego przy Niemczech. W  nie­
dzielę odbyły się takie masowe wiece w Wro- 
cławku, które oświadczyły się za pozostawie­
niem Śląska przy Niemczech. Inne wiece po­
wezmą decyzyę w następnych dniach.

Napad na drukarnię polską 
Bytom. (PAT). W nocy z soboty na niedzielę 

niewykryci dotąd sprawcy dokonali włamania 
do zakładu drukarskiego Miarki w Kikołowie, 
zniszczyli część urządzeń maszynowych i intro­
ligatorskich, poprzecinali pasy transinisyine, 
w introli^atorni poniszczyli oprawione książki, 
a częściowo i maszyny. Spłoszeni przez straż 
zbiegli. Napad nie miał na celu rabunku, ale 
zniszczenie zakładu, którego właściciel był głó­
wnym dostawcą polskich druków agitacyjnych 
w czasie plebiscytu. ‘Napad był bezwątpienia 
dziełem miejscowych Stosstrupperów niemie­
ckich. Bojowcy niemieccy dawuo już odgrażali 
się zniszczeniem zakładu Miarki.

Cieszyn dla Polski stracony? Emigracya NieiDCÓr Z Polski
Praga. (PAT). „Narodni Listy" donoszą z kom­

petentnego źródła, że konferencya ambasado­
rów, której przedłożono kwestyę zmiany gra­
nicy w mieście Cieszynie rozstrzyguęła w tym 
kierunku, iż granica na Śląsku Cieszyńskim nie 
mogą ulsdz żadnej zmianie, wobec tego —  po­
wiada ią dalej „Nar. Listy* — bezpodstawne są 
pogłoski o zmianie granicy w mieście Cieszynie 
bądź na korzyść Czechosłowacyi, bądź Polski.

Zmiana komisarza polskiego 
w Gdańsku

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Komisarz pol­
ski w Gdańsku p. Biesiadecki ma objąć stano­
wisko posła polskiego w Gdańsku. Jako jego 
oastępcę w Gdańsku wymieniają p. Madeyskie- 
go, obecnie przewodniczącego komisyi rozdziel­
czej w Gdańsku.

Nauka języka polskiego 
w szkołach gdańskich

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). „Danziger
Neueste Nachricnten* douoszą, że z dniem dzi­
siejszym w szkołach gdauskica została zapro­
wadzoną uauKa języka polskiego.

—000*

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Ministerstwo 
byłej dz elnicy pruskiej komunikuje, że dotych­
czas opuściło tę dzielnicę ćwierć miliona Niem­
ców.

U ffolnieoie internowanych w Niemczech
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Internowani

z czasu wojny z bolszewikami w Niemczech 
Polacy w liczbie około 5000 zostali zwolnieni.

Komisya repatryacyjna 
polsko-rosyjska

Warszawa. (PAT). W  uzupełnieniu komunikatu 
z dnia 10 kwietnia ministerstwo spraw zagra­
nicznych komunikuje, że rząd polski otrzymał 
już skład delegacyi rosyiskiej do komisyi mie­
szanej repatryacyjuej w Warszawie i zaaprobo­
wał go. W duiu, w którym delegacya polska 
wyjedzie z Warszawy, z Moskwy wyiedzie de­
legacya rosyjska. Wyiazd delegacyi polskiej 
przewidywany jest w końcu bieżącego tygodnia. 
O duiu przyjazdu uełegacyi rosyjskiej i rozpo­
częciu urzędowania komisyi mieszanej do spraw 
repatryacyi w Warszawie, mimstersiwo spraw 
zagranicznych zawiadomi specyaluym komuni­
katem.

władz nadzorczych (prezydyum: Drwę»*ł z0. 
Zawadzki), finansów miejskimi iprezydymn1 
wiecki i Zieliński), rozbudowy miast (p 
Drzewiecki i Teplitz), aprowizacyi inia^ jP ej 
Brzeziński, Diamaud i Hirschel), ośW‘at 
(prez. dr Kalinowski, dr Kiedacz i dr wió* 
ski), spraw ogólnych (prez. Rżewski i
ski)- „ ci

Popołudniu rozpoczęły obrady komisy0, . $  
wina uwaga skoncentrowała się w kom1'9*'1̂  
spraw ordynacyi wyborczej i stosunku 
naczelnych do samosądu. Komisya 
przedłożone projekty: projekt większości •* 
ku miast referował d r  J. Zawadzki. CP3? gj 
mniejszości przedstawił prezydent Pozna-11*^^  
Drwęski. Różnica pomiędzy dwoma PrÔ  l0c& 
polega na ograniczeniu wieku w yborców : 
ozas gdy Drwęski obstawał za prawem 
cizgm dla obywateli od 25 roku życia, df ^ 
wadzki wypowiadał się za 30 rokiem 
Próca tego projekt dr Zawadzkiego próp°j!$i 
inną geometryę wyborczą. Obradom podko®1 
przewodniczył dr Nowak z Częstochowy*

Nad referaitami wywiązała się ożywio®* 
kusy a, w której tow. Jaworowski bronił ja*k ^  
dalej idącego projektu demokratyozinogo* 
^przedstawiciel Lwowa dr Pazdro ^
wprowadzenia takiego podziału «a  okręłP 
borcze, aby w miastach na kresach 
była większość radnych polsikich. . ^ j

Dyskusya trwała długo i wobec spó*®1 ^  
pory została onlłozoma do niedzieli. DyS*u$y* i 
ła bardzo burzliwa.

Pozatem pracowała komisya aprow**af  
Komisya Ła nie wyczerpała porządku dz10 p* 
go. Poruszano sprawę plami gospodarc®0̂ ^  
1921— 1922 rok. Większość komisyi 
działa się za wolnym  handlem, oponował 
tow. Diamand. .

Pracowała też komisya rozbudowy ml0* 
podstawę prac przyjęto program zjozdu ^  ^  
stycznego w Londynie, przedstawiony 
dr Drzewieckae;To. Komisya postanowiła 
miasta do opracowania plaziu rozbudowy & 
i  rząd do współdziałania w tej sprawie.

Wprowadzenie 
sądów rozjemczych

t/arszawa. (PAT) „M on ito r**  zam ieszcza r0 ^  
rządzenia ministra pracy i opieki społecznej ^  
wołaniu nadzwyczajnej komisyi rozjemczej z 
dzibą w Warszawie dla województw warszą^ uy

ckiego. Tenże numer „Monitora* zamieszcza ajf 
lamin wyżej wzmiankowanej komisyi rozjern zIJej 
wydany przez ministra pracy i opieki sp0‘e cjj, 
w porozumieniu z ministrem spraw wewnętr2

Demanstracya zd e m o b ilizo w a ć  
a adsmików kr

Lwów. (PAT) Zdemobilizowana młodzież 
demicka urządziła wielki wiec, po którym 11 ^  
się pochodem przez śródmieście do 
wództwa okręgowego i przez delegamw Pr ^  
łożyia dowódcy gen. Laiiiezauowi 
wiecu ucuwalone, domagając się odpowtedii .jj, 
uregulowania warunków życiowycu zdobi 
zowauej unodzieży uutwer»yieckie.i.

/



^ział P©Islsi w sankcyacb 
pra a P r z ® c i w  N i e m c o m

7! ^ zes^ 'e biuro prasowe donosi
h  r2a(j »L.okal Anzeiger" donosi z Paryża, 

tV.hraiKiuski U{*zielił swoim posłom u rzą- 
z V Paóstw> .kt0re podpisały układ poko­

ik dale *lemcani  ̂ n̂s r̂ukcyi, aby skonstatowali, 
^2eć Dr e,P°szczególne państwa gotowe są po* 
^erWbzv epro^ aazenie traktatu wersalskiego po 
Msiaj mała> tudzież czy skłonne są wziąć 
'“>HcvalS!?k?ya(rb przeciw Niemcom. Po tej 
°%«u ne  ̂ a^eyi nastąpi w najbliższych dniach 
%ystki , n° ^  francuskiego rządu do rządu 
f%uje _ zainteresowanych państw. W Paryżu 
x eZQią ekoańnie, że Czechosłowacya i Polska 
iei»com.Zy‘my udzial w represaliach przeciw

Ka '-*000—«

^°1 opuszcza Prangins
duje ^ a; (PAT.). „Tribune de Gbneve“ dowia- 
^c i 2 ’ Z.e kyły cesarz Karol wraz z rodziną o* 
ZaitQô «iCl̂ 8ru kwietnia willę, którą dotychczas 

* w Prangins.

^l£nicy chcą rokować 
. ^  ,D, z  F fa i,c y ^
?° sz‘v • )’. »Matm* ogłasza wywiad swo-

ckitQ jarskiego współpracownika z niemie- 
^ cZasi«niŜ em sPraw zagranicznych Simonsem 
>  * 'd£obylu, jego w Szwajearyi. Z wywiadu 
°dni0s}„ a?ł 2:0 Simons, przekonawszy się, jaki

*ŝ l̂ ek nota do Ameryki, 
jty pâ i ° 82*l0,śret5n*0 r6^c^art*a 2

usiłuje teraz 
Francją. Ma-

rząęj 7 ei?» ■— zakończył wywiad Simons — 
v̂ » aby1aacusk* wejdzie z nami w pertrakta­
c j e  ^ P°zuać naszą istotnie dobrą wolę i nie 
^ 2eciwn.y^ierał nacisku zbrojnego, aby gnębić 

Żurwri,11̂  Pokonanego.fP  A T<\ AT. ”  . * 1 . . . .b niczQv Niemiecki minister spraw za-
^Q° do v  ^ mons w czas*e przejazdu z Lu- 
?̂ ył w  eURec zatrzymał się w Bernie, gdzie

2y . ' członkom rządu szwajcarskiego, 
-'-uego. szefowi departamentu polity-
h^^ia&o >r<̂ Z sPraw niemiecko-szwajcarskich 
h ‘̂ W k i 26 sprawy wielkiej polityki ogól- 
a ’ że o- politycznych panuje przekona- 

bQ\Vi iru°as stara się pozyskać Szwajcaryę 
%  ’^ 2aaia bszpośrednich periraktaoyl z Fran-

^ VVa Kosya —  chłopów
!?̂ iecki Przybył tu dyktator kolejowy
b0n°8o\v ;m?nosovv' **ak podaje „Vecerft, Ło- 
tj°8ya, 0swiadczył, że obecnie rodzi się nowa 
??®ya bpH w R̂ astach, lecz na wsi. Nowa 
ri-^a ł t Q ^03>"? chłopów. O robotnikachpo- 
D2'a dziei .moaosow, że pracują 11 do 12 go- 

2yoku Qle* a naw0ł w niedzielę są bez wy-

pQWstan ia a n tyb o lsze w ick ie  
w Władywostoku

?C2egóiy’a AT) Z Czyty donoszą u a stępujące 
j(f.w°st0̂ u D̂ °gwardyjskiin zamachu we Wła- 
L^żcy j * W nocy na 31-go marca uzbrojeni 
brJ^iu pletkl(>ta zajęli budynek urzędu obro- 
rJ opanrP°rt Następnego dnia wojska repu- 
U Wyjęci L . Wa^  położenie. Powstańcy zostali 
x szt»iei5 .̂aPoóezyków i umieszczeni w bu-s gy l , -  i w u u*

*5 japońskiego. Broui dostarczyli

h -  najęci przez Japończyków.

^  komunistów niemieckich za 
Parył. JJosklewskis pieniądze

JjJ^Wości 1̂* ?rezes niemieckich socyaiistów 
ai ó̂\v rza°j os^ hst przesłany przez kiero- 

J^zynar^? moskiewskiego do organjzacyj 
?>» d% e“dowych syndykatów w Berlinie. List 
iftmuQistów  ̂w?piera°ia środkami pieniężnymi 
a hąntArv..3 >v Niemczech środkowych i kończy

kę 
Się

u 2ez dcaw ^^11? zwrotem: Posyłamy wam 
Cia^ ^ ain Ẑ Cłê a te^o listu środki pieuiężne, 
ha i? revvolu 2W(^ą Qa prowadzenie w dalszym 
*hi 2*eń naprężeniem śledzimy z dnia
* Prz^y ° le^ vvaszeJ akcyi, oczekując osią-

bia,/ Przecier  ̂ PfzY tej sposobności za- 
rosy i skif>0rSa n!zac^‘ Utworzonej za pie* 

cŻ8c}a rurlf* ^ 0Sl{wa dała wyraźne hasło do 
Phu Kcimiidatyczjwao w Niemczcehr

Poświęca się dolę robotnika niemieckiego dla 
sprawy obcej Rosyi, a nie oglądają się wcale 
na pieniądze, im idzie tylko o wywołani® anar­
chii w państwach sąsiednich. Niewiele ich obcho­
dzą trupy robotników, albowiem do tych przy­
wykli w swojej ojczyźnie.

Następstwa zaburzeń komunistycznych 
w Niemczech

Berlin. (PAT) Według urzędowych obliczeń, 
szkody wyrządzone w prowincyi Szwabskiej 
przez komunistów wynoszą przeszło 3 miliardów 
marek.

Zgon ex-cesarzowej
niemieckiej

Berlin. (PAT) Była cesarzowa niemiecka ztnarfa 
wczoraj o godzinie 6*15 rano w Doorn w Ho- 
landyi.

Zażegnanie zatargów społecznych 
w Ameryce

fłaaan. (PAT. Radio). Z Chicago aonoszą, że
5 amerykańskich związków zawodowych, repre­
zentujących pół miliona pracowników kolejo­
wych, wystosowało do prezydenta Hardinga 
nrośbę o zwołanie konferencyi pracodawców 
i pracowników celem załatwienia różnych 6praw 
spornych. Harding zamierza zwołać tę konfe­
rencyę, w międzyczasie zaś spory mają pozo. 
stać w zawieszeniu.

Klęski Greków
jparyi (PAT). Kontrofenzywa KenieIiisfĆw roz­

wija się pomyślnie. Urzędowe •doniesienia z An­
gory mówią o ncfwych zwycięstwmch.

Paryż. (PAT) Dzienniki greckie starają się wy- 
tłómaczyć słabość Greków niezdecydowaną po­
lityką państw sprzymierzonych, zdających Gre- 
cyę w obecnem ciężkiem położeniu na własuą 
siłę. Havas podkreśla, że zarzuty te są niesłu­
szne. Winę należy przypisać raczej brakowi de- 
cyzyi w najważniejszych momentach czynnikom 
greckim.

Ateny. (PAT) Wedle komunikatu, Grecy Do­
nieśli w Azyi Mniejszej wielkie straty.

Bunt marynarzy
Buenos Aires. (PAT) Członkowie awuąeitu'ro­

botników morskich w Paragwn zbuntowali się i 
wsiedli na oikręi celem polącac-
niia się z innymi sbuinitowaaiymi marynaimmi 
na północy, aby w  ten sposób smiu&ić »nzą*d do 
ipaizyjęcia warunkótw. Rząd wysłał jMttaecłw nem 
kamonierkę. Okręt „Humanitas“ izosiał p®dcfe»® 
zatopiony.

i © r a i i © w  
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Starania o pokojowe załatwienie zatargu
Londyn. (PAT) Mimo, że trójzwiązek robotników 

transportowych, kolejowych i górniczych ogłosił 
już ultimatum strajkowe, wpływowi przywódcy 
robotników starają się wszelkimi siłami doprowa­
dzić do pokojowego załatwienia sporu. Wide liczą 
na rezultat spotkania Lloyda George’a z przedsta­
wicielami górników. Powszechnie spodziewano się 
natychmiastowego wybuchu strejku. Toteż termin 
strejku, ustanowiony w ultimatum na wtorek 
w nocy, uważany jest powszechnie za sukces 
umiarkowańszyoh żywiołów trójzwiązku robotnicze­
go, w którym przewagę mają robotnicy trasporto- 
wi, Thomas wygłosił wczoraj w nocy mowę na 
dworcu kolejowym w Pedington, w której wzywał 
kolejarzy, aby nie robili nie takiego, eoby mogło 
zaostrzyć sytuacyę i wywołać rozgoryczenie. Do 
strejku nie należy rwać się ochoczo, lecz rozpo­
cząć go jako ostateczny środek. Rząd wydał ode­
zwę do obywateli, wzywając ioh do udziału 
w obronie przeciw strejkowi.

Paryż. (PAT) „Daily Chronicie* donosi, że ko­
mitet właścicieli kopalń skłonny jest do przyzna- 
nia górnikom lepszych warunków.

0 utrzymania kopalń
Londyn. (PAT) Na konferencyi kolejarzy i robo­

tników transportowych starano się nakłonić przed­
stawicieli górników, aby zezwolili na pracę przy 
pompach w kopalniaoh. W międzyczasie rząd wy- 
słał do Szkocyi i południowej Walii marynarzy 
i żołnierzy d,o obsługi pomp w kopalniach.

Pesięiek porozumienia
Londyn. (PAT) Po konfereneyi trójzwiązku robo­

ynmrF R Z o  iF

tniczego oświadczył Thomas, że porozumiano się
co do następujących rzeczy:

1) Rząd zwoła na poniedziałek konferencyę ro­
botników górniczych i właścicieli kepaiń dia omó­
wienia spornych spraw,

2) związki robotników górniczych wezwą wszjTst- 
kie swoje sekeye, ażeby powstrzymały się od ja­
kiejkolwiek czynności, któraby mogła przeszkodzić 
utrzymaniu kopalń w stanie normalnym, względnie 
też zmusić rząd do zastosowania środków przy­
musowych.

Lsndyn. (PAT) W sobotę przedpołudniem przed­
stawiciele kolejarzy i robotników transportowych 
mieli dłuższą konferencyę z Lloydem Georgem.
0 konferencyi tej słychać, że jest ona ważnym 
krokiem do podjęcia rokowań między właścicielami 
kopalń a górnikami oraz że rokuje nadzieję ca 
możność uniknięcia walki w przemyśle górni­
czym.

Sstab generalny stre]ku]gcych
Londyn. (PAT) Delegaci trójzwiązku robotników 

tj. górników, transportowców i kolejarzy postano­
wili wybrać sztab generalny sirejkujgcych, złożony 
z trzech członków. Będzie on upoważniony do 
prowadzenia wszelkich rokowań w imieniu robo­
tników.

Samopomoc społeczna
Londyn. (PAT) Na skutek odezwy rządu do sa­

mopomocy społeezimj w sobotę i w uiedzielę zgło­
siła się bardzo wielka ilość ochotników do orga- 
uizującego się oddziału samopomocy. Napływ tych 
ochotników przypomina masowe zgłaszanie się 
ochotników do wojska w czasie wojny. W niedzielę 
23% tych ochotników wysłano natychmiast do 
pracy przy pompach kopalnianych.

Przyłączenie się kolejarzy do strejku
Poldhu. (PAT Radio) Unia robotników kolejo­

wych i transportowych postanowiła przyłączyć się 
do strejku we wtorek wieczorem. Różne związki 
lokalne nie solidaryzują się z powyższą uchwałą. 
Związek kolejarzy liwerpolskich ogłosił owiadeze- 
nie, że decyzya taka jest sprzeczna z ideą unii
1 żc związek nie przyłączy się do żadnej akcyi, 
która raiaiaby popchnąc kraj w anarchię i przez 
to wzmocnić sytuacyę Niemiec,

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Rdda robotnicza odbędzie pesiedzenie w piątek 

i5 kwietnia o godz. 7 wieczorem w sali Związku 
stow. robotniczych. Na porządku dziennym sprawy 
ważne. Wstęp na salę za legitymacyami członko- 
wskiemi Rady robotniczej. Prezydium.

Zgromadzanie Związku zawodowego pracowników 
kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę 17 bm, o godz, 10 przedpoł. 
w sali przy ul. Dunajewskiego 5, 11 p. z porządkiem 
dziennym: 1) Sprawozdanie członka Wydziału wy­
konawczego o pracach związku, 2) oprawy orga­
nizacyjne, 3) wolne wnioski. Uprasza się o jak 
najliczniejszy udział. Oazur.

Zgromadzenie rob. stolarskich odbędzie się we 
eawrartek 14 bm.) w sali Związku, ul. Dunajewskie­
go 5.

Zgromadzenie robotników z »,Polskich Zakła­
dów Garbarskich** odbędizJi® &dę we wtorek 12 
b. m.)o godz. 6 wtfeefcór w Domu Robotniczym 
w Podgórziu. Sp&uwy ważne. Zarżę d,

Walne zgromadzenie grupy kra w czyń odhę-* 
oizfte się 13 bm. o godlz;. 6 wieczór w siali Zw- 
Stow. Rohotn. Dmmjewsktego 5, a porządkiem 
■dziennym: 1) Siprawnzdanie z-ar^cTa i kasowe, 2) 
Wybór aarziądu- 3) Wnioski i tnłfcerpolacye. — 
O liczno i punktualne przybycie uprasza

Zarząd* *
W aln e  zgromadzenie członków Zwlę-zku m -  

zyków polskich w Krakowie ódibędfeie się w p-o- 
uledzialek 25 kiwietnia w  staii Domu robotejicze' 
go przy ulicy Dńinajau^kiogo 5 (III p. ofi-eyua.) 
o godz. 10.30 wieczorem, a. o gotcLz. 11 lego sa­
mego dnia, ber- waaględu na ilość członków.

Porządek oba*ad:
1) Odczytanie proftokotu z ofetetTiiego Walne­

go Zgromadzenia.
2) Sjjrawo-zdanie .jweaydy-um:

a) z działalności organizacyjnej,
b) z dizdiałalDości koncesitowej.

3) Sprawozdanie kasowe.
4) Wnioski i inierpclacyo.
5) Wybór w\'działu i ko-mAsyi rewizyjnej. 

Kazimierz Kaca, seler. BCl. Rflcsyń#-' 5, prezes.

Żarówki eszczędnośpCIOWBi
świecowe I pćłwatcwo dia wszelkich napięć, plo- 
olankę młodziany, przewody miedziana oraz msis- 
ryał, łnstalacylny dla światła i poleca

^hurtownie i czeicicwc
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Sprawy partyjne
„Trybuny* ukazał się nr 14 i zawiera treść 

następującą: T. Hcłówko — Poczucie prawa. 
Dr A. Pragier — Konstytucya 17 marca. K. Irzy­
kowski — Inteligencya a socyalizm. St. Zyg­
fryd — Budzący się Wschód. Cep. Ze sztuki 
(O salonie słów kilka). Uwagi i notatki. Z ksią­
żek i wydawnictw. Ruch zawodowy. Pośredni­
ctwo pracy w umowach zbiorowych. Kronika 
ruchu zawodowego. Wiadomości gospodarcze. 
Kronika gospodarcza Pblsai i zagraniczna. Bi­
bliografia.

Z poezyi łotewskiej
Przekłady Juliana Wołoszynowskiega 

(Z  „Przymierza11)
Eduarda Virza: • * •

W  godzinie, kiedym rozstał się z światem, 
Hen, na zamarłych ruin zieloność,
Duch mój uleciał w  lubą Kurzemę *)

*) Kurlandyę.
Między mogiły i w nieeikiohczoność 

Nad mogiłami zawisł jak. zwiastun, 
Wonny iby kwiatów umarłych wiązka... 
Nad własnym grobem kłoni się drżący, 
Jak nadłamana, zwiędła gałązka...

O matkfc! Wówczas przyjdź ku mnie słodka, 
Obejmij cień mój dłońmi dobremi,
Przytul do piersi, zabierz ze sobą,
Prowadź do domu, wiedź mnie ku ziemi 

Życie to straszny sen bez przebudzeń, 
Błądzenie po-śród ścieżek omylnych!...
A potem przetwór cichy, powolny 
W  wilgotny piasek dołów mogilnych'.^

Eduards Virza: * ‘ •
Tyś pieszczotliwa, uśmiechniona,
Podobna fali pierwszej wiosny!
Choć mi rozwierasz swe ramiona,
Jestem w:ciąż smutny i zazdrosny'...

Bo kres przeczuwa serce moje...
Oczy twe żądrne niespodzianki...
Pochwycą ciebie wiatru zwoje,
Jak puch odkwietny w szał zachcianki... 

Chciałabyś rozwiać me zwątpienia,
Lecz fałsz w twych słowach dziś już dźwięczy!... 
Ty nie wiesz!... — Krew ma w lód się zmienia 
Na myśl, co nęka mnie i męczy!...

Nienawiść zewsząd na nas czyha,
Więc się kryjemy z swą żałobą...
Ty — ziemia w mgle upalnie cicha,
Ja — krwawy wieczór ponad tobą...

Eduards Virza: „Cietuma16 (W  więzieniu)

W  więziennych lochach zarzuceni —s 
Dzieli nas ostry, krwawy drut..
Po ścianach błądzą widma cieni —
7  okiennych krat słoneczny rzut...

W  rauco li, w wieczór, gdy dogasa.
Czyli w południa skwarny czas ~
Tężym ramiona, rwąc żelaza,
Które na wieki dzielą nas...

Przychodzi noc i mgły natrętne,
A ona leży u mych krat —
I wpija we mnie oczy błędne.
•Tak smagający, krwawy bat!...

Nad nami mary się obłoczą,
Czyniąc tajemny losu krąg...
Z oddali dusze się jednoczą,
Ręce szukają drogich rąk...

Rainis: „Jautajizms** (Pytanie)

Nad ludzi kochałem ludzkość,
Ludzkość całego wszechświata...
Myślałem zawsze — to ona 
Najwyższą wagę posiada L.

Ludzie mi wzajem płacili:
Przejdą nie bacząc i miną...
Zwąc moje dzieła — owocem.
Mnie zaś — odpadłą łupiną...

Zaliż nie byliśmy w błędzie?...
(Zwątpienie w sercu się budzi...)'
— Wszak człowiek tworzy i dźwiga* 

v A ludzkość składa się z ludzi!...

Rainis: „Uz sapnu malW* (W  krainę sndw)
W  powietrzu parnem jaskółki się gonią*** 
Dzieci na polu... Słońce w dal zachodzi..*
Oczy wieczora kojące łzy ronią 
Na kwiafty, zmięte od .pieszczot powodzi*.*

Leżę na sianie i w niebo ślę oczy:
Ziemia przygasa, a słońce cień wodzn.. 
Czekam, aż gwiezdny rydwan się wy iDycb 
W niebo... 0 gv\iiazdy! Na skargę bła°,Attr -

mych
Porwijcie mą duszę w astralną krainę 

Aspazija: „Zifcdona xits“ (Wiosenne

Na białym łabędziu 
Wiosna 
Z krainy baśni 
Przybywa...
We włosach jej motyl 
Złocisty,
Biel kwietna ramiona.
Okrywa...
Strumieni się wietrzyk 
I mdleje,
Kwiat pachnie dla kwiatów,
Fala z falami szaleje!...
A na ni ebi eskiem wezgłowiu 
Obłocznem,
W  wonnej purpurze —
Słońce
Pogląda senne 
Ku ziemi,
Unosząc obłoków 
R obrońcę...
I głaszcze dłonią 
Złocistą
Warkocze brzeziny 
Zielonej... —
Wr płaszczu pochmurnym 
Deszcz schodzi 
Po stopniach tęczy 
Schylonej...
— Bez tchu milczenie 
Chwili wysokopiennej-.
— Ziemia rozkwita nadzieją 
Na piersi młodej, wiosennej!

P.T. Przyjaciół literatury
pragnących umożliwić mi roz- 
sprzedaż świeżo wydanych 
moich utworów poetycznych 
f  ułatwić wydanie nowych, 
proazę uprzejmie o podanie 
adresów i zamówienie 1 to­
miku „Poezyj*. Cena 90 Mk. 
z przesyłką polec. 100 Mk.

Wysyłka odwrotnie. 
Leopcld Kronenberg, Bydgoszcz.

Palacz piecowy
do wypalania ceg ie ł poszuki­
wany. Zgłoszenia pTzyjmuje 
i wyjaśnień udziela biuro pa­
rowej fabryki ceg ie ł i dachó­
wek sp. z ogr. odp. Kraków, 

A. Potockiego 2,

Franciszek Rozumek
zamieszkały w  G ilow icach p* 
R y c b w a łd  pow iat Żywieci 
zgubił dokum enta w ojskow e-

ifTi iiTTl ifflr fTUTfcdtodfcMMto

MYDŁO
do prania, najlepszej jakości 
wysyła w paczkach po 5 kg. 
pocztą opłatnie za zaliczką 

Mk 7o0*— firma

S. Binzer, Kraków
Radziwiłłowska 15.

>1 A  |4 A  A  li A dl

i

i

Związek i i i  p l i i l i  j
w Krakowie XXI!., ulica Lwowska 2

posiada na składzie następujące towary:

Herbata „Pekce" 1 7 0 ‘— Mkp. za 1 kg.
Kawa serowa 2 22 *— 99 9? 99

„  palona 282*— 99 9? 99

Ryż 73*— 99 >9 99

Fasola węgierska 39* 99 99 99

Mydła 6 0 — 6 5 % 1 4 1 * - 99 99 99

Buty z cholewami 3 0 0 0 ’— para
Trzewiki damskie itjh
Zrzeszona Spółdzielnie mogą nabywać powyższe towary

za gotówkę.

KULER, PROSZEK i
p t ó c l^. do czyszczenia antylopowych i.P

bucików we wszystkich kolor, i 0<1C *

0  LWeindliag, Kraków, G ro d k i

ąy  ■Ką, '.JJ. Î T -y  " y

Powiatowa Kasa chorych
w Oświęcimiu
zakupi natychmiast u

malo używaną kasą ooniotr#3'4 
i urządzenie biurowe
do czterech pokoji-

Zgłoszenia tylko pisemne przyjihhJ® $y 
z ofertami komisarz Rzędu adwokat ur< 

łanda w Oświęcimiu.

Przemysłowcy I
IMPORT & EKSPORT

Towarzystwo H andlow e Imigracyi S tanów  
• Zjednoczonych A m eryki m a wielki zbyt na 
wszelkie tow ary  polskiego w yrobu. R ó­
wnież zam ówienia z kraju  uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
1M M IGRANTCOM M ERCEASSOCIATION

A dres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO *.

L. A. P rosiński W . J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.

1078 Broadway Buffalo, N . Y. U . S . A

Wszelkie inform acye i poszukiw ania zała­
tw iają się natychm iast.

Światowej sławy
m y d ł o  „ S p a lc i e 11 prze-

f  w yższające sw ą  jakością  w szelkie  
inne konkurencyjne m ydła toaleto- '< 

w e, oraz „liliowo-mleczn©*, „kw iato­
w e*, „G licerynow e*, ku le różnej w iel­

kości (m ydła kąpielow e), proszki i  m ydła  
do golenia, brylantyng, wodę koiońskg, 
pudry i t. p. W yroby po wy ż6ze uznane za 
najlepsze, rozpow szechnione są m etyF  
ko w kraju ale i zagranicą i nabyć je  

m ożna w  każdym  lepszym  handlu.
Keprezentacya i główny skład;
A. J. Lewiński, Kraków

Starowiślna 35.

Kedaktor i r ic z t - iu y :  E m i l  H a e c k e r .
tiakU im  ,Uł4tow.l Sp6tt4 JVi.<Uwnlc*eJ w Krakowi*

Robotnicze Stow&rz. Spóldzi®^ 
„Postęp” Rakowice
Stow. zarejestrow. z ogran. poręką J

n 0 1' hzwołuje na niedzielę, 17 kwietnia b. r. 0 ^  
popoł. do sali Czytelni Robotniczej w 0

Walne Zgromadzeni® .
członków z następującym porządkiem d****
X. Odczytanie protokółu z ostatniego 

Zgromadzenia. f
2. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadz° 

rok 1920.
3. Rozdział zysku.
4. Udzielenie absolutoryum.
5. Wybór Zarządu i Rady Nadzofczej
6. Zmiana Slatutu (Udziału).
7. Wnioski.

Zgromadzenie odbędzie się punktu®1mc Q pi
dżinie 3 popoł. a w razie braku k o m p u 
godz. później bez względu na ilość 0 ^ 0  

Prawo uczestniczenia mają tylko cz^$1# 
osobiście za okazaniem książki członu

Guzik Wlnoenty Sadowski Władł* (
przew odniczący

Redaktor odpowiedzialny: Koryaii 
Członkami Drytertf Ludowej w Krakowie* Dunajewskiego 5 (t*L

Ictualh‘e ? U


